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Kraków 17 września.
Staraliśmy się wykazać wczoraj, na jak fał

szywych zasadach opiera się projekt Wydziału 
krajowego organizacyi okręgów gminnych. Rze
czywiście z pewnem zdziwieniem przychodzi 
czytać trafne uwagi o wadliwości dzisiejszej 
ustawy i niewykonaniu jej przepisów, obok wy
wodów przesiąkłych biurokratycznym poglą
dem na stosunki krajowe, a niekiedy nawet 
sprzecznych ze sobą, tak iż trudno przypu
szczać, aby mogły jedne i drugie zdania wy
pływać ze wspólnego źródła.

Już nie łatwo da się zrozumieć, czemu Wy
dział krajowy przekłada łataninę nad nową 
suknię, czemu woli podpierać złą organizacyę, 
niż stworzyć lepszą, gdyż sam przyznaje, że 
sejm posiada obecnie kompetencyę bezwarun
kową w sprawach gminnych, a zatem może 
przeprowadzić stanowczą reformę, nie ogląda
jąc się na poprzednie przepisy. Wydział kra
jowy w ogóle jest przeciwnym gminie zbioro
wej, ale argumenta jego są naszem zdaniem 
dość słabe. Wiadomo bowiem powszechnie, że 
obecna gmina nie jest wcale „organicznem o- 
gniwem w ustroju społecznym“, gdyż właśnie 
z tego powodu, że jest odosobnioną, zostawio
ną jednemu żywiołowi społecznemu, a bezsilną, 
nie spełnia żadnych funkeyj i nie „odpowiada 
istniejącym stosunkom i potrzebom ludności. “ 
Jakkolwiek zaś istotnie gmina dotychczasowa 
posiada oddzielny majątek, to nikt nie nasta
je na odjęcie jej praw nabytych; chodzi jedy
nie o stworzenie obok 'niej związku organi
cznego, a nie urzędu policyjnego, jaki chce 
mieć Wydział krajowy. Dla usprawiedliwienia 
zaprowadzenia urzędnika w miejsce samorządu 
Wydział krajowy posuwa się do argumenta- 
cyi nawet śmiesznej. Tłómaczy nam bowiem, 
że tak potuczony zakres działania gmin, jak 
sprawy dotyczące policyi, nie stanowią treści 
zadań przelanych na gminy, że są to raczej 
ciężary narzucone, aniżeli atrybucye z poję

ciem gminy nieodzownie związane. Ależ na tej 
podstawie możnaby odjąć również sejmowi 
krajowemu wszelkie czynności według upodo
bania, jako nie należące nieodbicie do zadań 
sejmowych. Nie ma obowiązku bez ciężaru, 
i gminy wykonywając swój zakres działania 
ponoszą ciężary, ale znowu nie jest prawdą, 
że uszczuplając czyje prawo stanowienia o 
czemś, uwalnia się go zarazem od ciężaru. 
Przeciwnie, Ciężar zwykle staje się wtedy u- 
ciążliwszy, a nie zawsze lepiej jest wypełnia
ny. Stąd znosząc samorząd, nie uszczuplamy 
wcale ciężaru, chociaż niekiedy może się tak 
zdawać, lecz tylko przestajemy używać cięża
rów na rozwój naturalny stosunków, na po
dniesienie ekonomiczne, zaniedbujemy wielu 
funkeyj publicznego życia, a inne pozostawia
my na dobrą wolę urzędów, gdy natomiast 
ciężary przez ogólne zubożenie stają się co
raz uciążliwsze i coraz trudniejsze do pobie
rania.

Jedynym względem praktyczynym przema
wiającym przeciw gminie zbiorowej, jest oba
wa nowości. Istotnie, lud nasz niedowierzają
cy wszelkim innowacyom, do pewnego stopnia 
przywykł do dzisiejszych urządzeń i mógłby 
żałować dzisiejszej gminy. Jednakże zostawia
jąc zarząd gromadzki w gminach wioskowych, 
podobnie jak Wydział krajowy proponuje, nie 
zniechęci się ludu przeciw nowej instytucyi; 
gdy znowu zdaniem naszem nieufność musia
łaby trwać zawsze przeciw okręgom gminnym 
pozbawionym wszelkiego wpływu miejscowej 
ludności na zarząd. Już daleko lepiej by
łoby przyjąć zasadę zeszłorocznej komisyi sej
mowej do wniosku Ziemiałkowskiego i towa
rzyszy, która swym, także niemal wyłącznie 
policyjnym gminom zbiorowym, zapewniała re- 
prezentacyą i udział w zarządzie gminnym. Do
piero bowiem tajemnica przy powszechnie pa
nującej jawności zaprowadzona słuszneby na
wet obudziła obawy i niepokoje u ludności, a 
przynajmniej nie możnaby się dziwić, gdyby 
na okazaną nieufność odpowiadano niedowierza
niem. Jeżeli już okrąg gminy miał skupiać w 
sobie głównie zadania policyjne, to w każdym 
razie wypadało przynajmniej iść wzorem wzmian
kowanej komisyi sejmowej i rozszerzając nieco 
więcej zakres jego działania, utworzyć zara
zem przy naczelniku okręgu rodzaj reprezen
tacji czyli rady okręgowej. Taka bowiem ra
da dodałaby życia czysto biórokratycznemu u- 
rzędowi, jaki stwarza wydział krajowy, taka 
rada obudziłaby poczucie wspólności interesów 
całego okręgu i może nawet zdołałaby pod
nieść społeczeństwo do uczuć wznioślejszych, 
do pojęć organicznych; chociaż to zawsze by
łoby wątpliwem przy ograniczonym do poli
cyjnych zadań zakresie działania okręgu gmin
nego. Niezawodnie wszakże produkt wydziału 
nigdy nie będzie zdolny wytworzyć pojęcia 
pewnego głębszego związku w okręgu, które
go urzędnik nie będzie miał nic wspólnego z 
mieszkańcami, prócz interesów komisarza po

licyi. Jakoż nie można, nawet wiedzieć, co o 
podobnem zadaniu okręgu sądzi sam wydział 
krajowy, gdyż na jednem miejscu poczytuje 
okręgi za formę przejściową do gmin zbioro
wych, lub przynajmniej .do połączenia gmin 
dotychczasowych z obszarami dworskiemi, na 
drugiej zaś zaraz stronie przewiduje „zwinię 
cie kiedyś władz okręgowych, jak tylko gminy 
nabiorą sił dostatecznych do objęcia napowrót 
całego pierwotnego zakresu działalności swo
jej. “ Na czem opiera się podobna nadzieja, 
nie wiemy, ale wydaje nam się rzeczą pe
wną, iż gminy obecne są skazane na wie
czną niemoc z powodu małej przestrzeni jaką 
obejmują, i nie można łudzić się, aby stan 
ten kiedykolwiek ~ się zmienił. Dla tego też 
radzibyśmy widzieć stanowczą reformę ustawy 
gminnej, a nie drobne poprawki, nibyto cza
sowe, a sięgające bardzo głęboko w stosunki 
gminne i sprowadzające tam przewrót stanow
czy w kierunku biórokratyczno - reakcyjnym. 
Wydział krajowy nader nisko ocenia działal
ność rady okręgu gminnego, któraby zajmo
wała się „wyborem zwierzchnika, stanowieniem 
preliminarza wydatków i sprawdzaniem ra
chunków; “ skoro właśnie funkeye tu przyto
czone stanowią największą rękojmię dla ludno
ści i są podstawą wszelkiego samorządu. Je
żeli zatem chciano poprzestać na częściowej 
tylko zmianie ustawy gminnej, a mianowicie 
na zaprowadzeniu okręgów- z charakterem prze
ważnie policyjnym, to już przynajmniej nale
żało oprzeć nową instytucyę na gruncie au
tonomicznym.

Nam się wszakże wydaje jasnem, że wobec 
dowiedzionej kompeteneyi sejmu z jednej stro
ny do przeprowadzenia reformy gminnej, i z 
drugiej strony wobec ogólnie uznanego niedo- 
łęztwa dzisiejszych gmin, leżącego w samej 
naturze obecnej tychże organizacyi, wypada 
przystąpić do stanowczej i radykalnej reformy. 
Jedyny argument przeciw gminie zbiorowej 
przemawiać mogący, to jest wzgląd na przy
zwyczajenia ludu i obawa nowych doświad
czeń administracyjnych, daje się usunąć przez 
nietykanie gromad z ich własnością i organi- 
zacyą. Podobnie zaś jak dzisiejsze gminy nie
dawno zaprowadzone, bezsilne, bezczynne, zna
lazły wszakże pewne przywiązanie ludu i sko
jarzyły interesa włościan jednej wioski, tak 
samo w krótkim czasie wżyłaby się ustawa o 
gminach zbiorowych, stałaby się łącznikiem 
warstw społecznych dziś przez prawodawcę 
rozdzielonych i tern samem .niejako skazanych 
na rozterki. Niezadługo stosunki wewnętrzne 
nowej gminy nabrałyby właściwego zdrowym 
organizmom życia, a zamach na zniesienie au
tonomii naruszałby już wówczas żywotne intę- 
resa i nie dałby się tak łatwo zaproponować 
jak teraz, gdy szeroki zakres działania nie od
powiada wcale ani moralnym, ani materyal- 
nym zasobom gminy.

KORESPONDENCYA „CZASU?

l w ó w  16 września.

(E .)  Wczorajsze zgromadzenie wyborców, zwo
łane celem wysłuchania wyznania politycznego kan
dydatów, było bardzo liczne. Z powołanych trzech 
kandydatów stanęło tylko dwóch, a  mianowicie 
Dr Juljan Czerkawski i Dr Zbyszewski. P. Ale
ksander Jasiński zaś nie stanął, gdyż znajduje się 
w podróży.

Pierwszy zabrał głos z trybuny Dr C z e r k a w 
ski .  Oświadczył najpierw, iż nie miał zamiaru 
kandydować o poselstwo. Po części stosunki pry
watne, po części smutny stan w którym znajduje 
się kraj a nawet cała Europa doradzały nie brać 
udziału w pracach na niwie, która przy lepszych 
nawet konstelacyach politycznych dla nas zawsze 
okazała się jałową. Mówca przypomina rok 1848, 
tak wiele zapowiadający a tak mało wyzyskany 
dla naszej sprawy, czas wojny krymskiej, gdzie 
trzykroć stotysięcy Austryaków stało na pogotowiu 
i czekało rozkazu, aby się rzucić na R osyę, ów 
czas, kiedy Paszkiewicz miał już przygotowaną 
prokiamacyę, zawierającą ogłoszenie Polski w da
wnych granicach, dalej rok 1866, kiedy w Austryi 
zaczęto się przekonywać, że należy byt i rozwój 
państwa oprzeć na naturalniejszych podstawach, 
nareszcie rok 1867, gdzie stosunki Węgier jeszcze 
nie gotowe dozwalały uzyskać nie jedno dla na
szego kraju za małe z naszej strony usługi. Otóż 
w tak obfitych czasach z czem wracaliśmy ? z pró- 
żnemi rękami; podczas gdy lada Dalmatyniec po
trafił ustrzelać korzyści dla swego k ra ju , nasi by
wali albo wyprowadzeni w pole, albo dopuszczali 
się chybionych strzałów. Pytam się jaki horoskop 
ma przed sobą t e n , którego dziś obralibyście 
posłem?

Tak więc — rzekł dalej mówca — nie miałem 
zamiaru występywać tym razem. Gdy jednak chę
tna życzliwość wasza raczyła mię wywołać z za
cisza mego, gdzie w nauce mam miłą i wierną 
towarzyszkę, wyznam szczerze i otwarcie, że nie 
jestem wolny od owej ambicyi, która w dobrej i 
wiernej służbie kraju i narodu znajduje życia za
dowolenie. Zdaje mi s ię , że dotąd pojmowano sta
nowisko posła ze strony tylko łatwej i intratnej. 
Ja  uważam poselstwo jako zawód arcy trudny, pe
łen niepokojów, oczekiwań i zawodów, a przy tern 
nadzwyczaj wielkiej odpowiedzialności, i w tym 
rozumieniu kandydaturę przyjmuję.

Co się tyczy wyznania wiary politycznej, ośmie
lam się wynurzyć, że stoję na punkcie najbardziej 
oderwanym t. j. na punkcie humanizmu. U mnie 
człowiek jest wszystkiem, a instytucyę jakiejkol
wiek nazwy tyle tylko mają wartości, ile przyczy
niają się do podniesienia owego humanizmu. Z te
go powodu potępiam teoryę absolutnej państwo
wości. Państwowość bowiem absolutna tak pojęta, 
jak ją  pojmują n. p. Niemcy, może się stać tyra
nią. Prócz humanizmu wszystko reszta ma tylko 
względną wartość. Mógłby mi kto powiedzieć: je
żeli stajesz na punkcie takiego oderwanego huma- 
niymu, to zrzekasz się narodowości; tak jednak 
nie jest. Ludzkość nie może się pojawiać inaczej, 
jak tylko w formach narodowościowych i z tego 
stanowiska wychodząc, dbanie o narodowość uwa
żam jako zrealizowanie, ucieleśnienie tej idei w 
wyższej idei ludzkości, z tego też punktu widzenia 
wszelkie ograniczenia, jakie się tu objawiać mogą 
pod jakimkolwiek hasłem , uważam jako p ę ta , któ
re usunąć należy. Wszystkie konsekweneye, jako 
to odrębność autonomiczna w najdalszych grani
cach, dobrobyt, rozwój kraju , oświata i t. d., 
wszystko to mieści się w zasadzie narodowości.

Co się tyczy programu, ten musi być dwojaki;

Jeden, który szczególnie dotyczy tego, co ma być 
robione, a drugi wskazuje sposób, jak  ma być ro 
bione. Co się tyczy pierwszej części zadania, to 
zdaje mi s ię , że przypominać tego nie ma potrzeby. 
Pod tym względem są uprawnione nietylko uczu
cia, ale i dążenia, które czy się je objawia czy
n ie , w gruncie rzeczy jako fakta egzystują.
Bliższych celów mających się osiągnąć, może być 
bardzo wiele, a mianowicie, rozwój materjalny, 
praca organiczna, dobrobyt, oświata.

Co się tyczy taktyki, tak w sejmie jakoteż i w 
delegacyi do Rady państwa to nakreślić dziś ta 
kową uważałbym za mniej stosowne. Byłoby to 
coś podobnego, jak gdyby od żołnierza żądano, 
aby naprzód wiedział, jak , gdzie, kiedy bić się 
będzie. Taktyka polityczna bowiem jest rzeczą 
chwili i zależy od konstelacyj, które od samego
aktu nie są zawisłe. Przykład dobry mamy na
Węgrach. Panowie wiecie, jaka szorstkość pano
wała między stronnictwami. Stronnictwo tak zwa
nej lewicy, jak  wiadomo, zagadało ostatnią kaden- 
cyę, t. j. nie dopuściło, aby uchwały były prze
prowadzone. Cóż się dzieje? Oto raptem owo stron
nictwo lewicy rozpada się, a jedna część połączą 
się z deakistami, druga odstępuje. Myślicie, że ta  
gra stronnictw jest przypadkową? że nie zawisła 
od położenia politycznego?... Czy myślicie, że Wę
grzy za to postępowanie nie każą sobie dobrze 
wynagrodzić? To będzie musiało być przez rząd 
lub Niemców dobrze wynagrodzone, jeżeli się nie 
mylę, to albo zupełną autonomią finansową lub 
innemi znacznemi ustępstwami. Któżby mógł tę 
taktykę przewidzieć ? Stała się ona wynikiem faktu, 
sytuacyi.

Program, który uważałbym za stosowny, może 
się zamykać tylko w ogólnych całkiem zarysach, 
ale wtedy może powstać podejrzenie, że się fraze
sami zasłaniam. Pomiędzy frazesem a nazwą okre
ślającą rzecz jak ą , jest jednak wielka różnica. 
Program jest ten, że w najbliższym czasie wszyst
kie usiłowania zwrócone być winne do wyzyskania 
tego, co dzisiaj mamy tj. do pracy wewnętrznej, 
do skonsolidowania narodu, do podniesienia dobro
bytu i oświaty. Kiedy zaś to bylibyśmy przymu
szeni bronić, to byłbym za tern, aby się nie pusz
czać na niebezpieczne manowce transakcyi, ale w 
czasach, kiedybyśmy mieli być narażeni na jaką
kolwiek utratę, powinniśmy się zjednoczyć wszyscy 
pod jednem hasłem : Nie dajmy s ię !

Dziś nie mamy tego psychicznego motywu, tej 
wewnętrznej inieyatywy, którąśmy niegdyś miewali 
i dla tego opanowała nas pewna ospałość. Dla tego 
też małego insultu ze strony naszych przeciwników 
prawie bym się nie obawiał, może być, że wyro
biłby on u nas większą energię, większy zapas ży
cia, aniżeli dotąd miało miejsce.

Co się tyczy spraw poszczególnych, których sze
reg jest prawie nieskończonym, a do których należy 
np. sprawa rezolucyi i sprawa wysłania lub nie- 
wysłania delegatów do Rady państwa, sprawa pro- 
pinacyi, urządzenia sądownictwa w kraju i t. d. 
sprawy te równie jak  i interesa miasta Lwowa, u- 
ważam za rzeczy, które nie wymagają ani osobnego 
programu, ani osobnego określenia pod względem 
wyznania politycznego. Są to sprawy przeważnie 
natury gospodarskiej i przy zapatrywaniu się po- 
stępowem mogą być o tyle rozwiązane, o ile nie 

połączone z pewnemi znacznemi nakładami fi- 
nansowemi, które kraj nasz ponosić nie byłby 
w stanie.

Co się tyczy w szczególności rezolucyi, to muszę 
wyznać otwarcie, że nie zakochałem się w niej, tj. 
nie dla tego, abym wiedział, że ma za wiele -wdzię
ków, ale dla tego, że widzę, iż ma ich za mało. 
Nie tylko niema w niej najkardynalniejszych rzeczy 
tj. emancypaeyi finansowej i usamowolnienia mili
tarnego, ale co więcej nie żąda ona żadnej nawet 
formalnej gwarancyi, a w polityce nabytek tylko o

.Gzfśó Ittaraoko-Mtjstyom,

Jubileusz niemiecki w Malborgu.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Wcielenie Prus i tak bliskie zetknięcie się z od
rębnym politycznym i społecznym ustrojem Rzeczy
pospolitej polskiej, musiało z natury rzeczy nie zła
godzić , ale owszem zaostrzyć tkwiące już w ich 
wnętrzu różnice i przeciwieństwa. W obec napły
wowej ale panującej niemczyzny, żywioł, język i o- 
byczaj polski musiały wcześniej czy później ocknąć 
się i wystąpić. Zatrudnienia przeważnie miastowe, 
handlowe i rękodzielnicze miały spotkać się z od
działywaniem silnego społeczeństwa na wskroś rol
niczego, rozsiadłego na ogromnym przestworzu, po 
za Dniepr i Dźwinę. Ustrój municypalny ujrzał się 
nagle w obec Rzeczypospolitej szlacheckiej, miesza
nina praw niemieckich, magdeburgskie, chełmińskie, 
1 ubeckie, w obec zupełnie odrębnego i samoistnego 
ziemskiego prawa polskiego. Sam bieg dziejów do
rzucił jeszcze w wieku XVIym jedno przeciwieństwo 
więcej: różnicę wyznania, która w obec tak nagro
madzonego materyału palnego mogła zaiste stać 
się zarzewiem niebezpiecznego wybuchu — wszędzie 
gdzieindziej, ale nie w Polsce i pod polskiemi rządy. 
Polska powstała wrodzonym sobie darem, że choćby 
najsprzeczniejsze żywioły, umiała w zgodzie obok 
siebie utrzymać i w miłości zespolić.

Tajemnicę tego dziś niepowrotnie zgubionego daru 
można wyczytać już w przytoczonym powyżej przy
wileju wcielenia ziem pruskich. Przywilej ten dla 
polityki polskiej w obec Prus stanowił zawsze punkt 
wyjścia, a  jakże prostą treść jego! — Otrzymały 
dzielnice pruskie samorząd w urządzeniu stosunków 
swych prywatnych, społecznych i politycznych, swoje 
prawo, swe sejmy, swe władze i miastowe senaty. 
Zato najwyższy ster i kierunek pospolitego dobra 
został zastrzeżonym i powierzonym Królowi. Ale 
myliłby się nie pomału, ktoby to wszystko uważał 
za jakiś wyjątek na rzecz Prus uczyniony. Samo

rząd i wolność, które im teraz dopiero nadano, 
miała od wieków każda polska dzielnica. Każda 
z nich rozwijała się samodzielnie, wyzyskując przy
rodzone swe warunki i właściwości. A gdy ża
dna z nich nie miała się ze strony drugich prze
wagi łub ucisku obawiać, gdy żadna obcych nie 
słuchała rozkazów, dla tego każda tem chętniej 
przyjaznej dawała posłuch radzie, tem chciwiej za
patrywała się na stosunki wyżej rozwinięte gdzie
indziej, tem prędzej przyswajała je sobie. Kto tej 
drogi wzajemnej wymiany urządzeń i pojęć dobrze 
nie wyrozumiał, ten nie zna naszej przeszłości.

Z zupełną świadomością działali starzy Polacy; 
strzegąc samorządu, starali się sztuczne przeszkody 
assymilacyi usuwać i znosić. Nie zapomnieli o tem 
również i w akcie wcielenia ziem pruskich. Czyta
liśmy tam zastrzeżenie, iż każdemu z prawa swo
jego wolno się będzie na inne, byle bez krzywdy 
drugich przenosić. Nikt też lepiej od ziem pru
skich nie uchwycił ducha tego postanowienia, nikt 
lepiej nie zastosował go do siebie. Nieznacznie, 
trudno niezmiernie oznaczyć kiedy, przez proste 
naśladownictwo, bez najmniejszego starcia, ziemie 
te przyswajały sobie stosunki i zwyczaje ziem 
Rzeczypospolitej, ich urządzenia polityczne i są
dowe, ich pojęcia i dążenia a  wreszcie ich oświatę 
i świetnie rozwijającą się mowę. W sto lat po 
poselstwie Jana Bayzena posłowie pruscy na sej
mach polskich wstydzili się już nie po polsku prze
mawiać. Pierwszy punkt przywileju wcielenia urze
czywistnił się i świetne święcił tryumfy.

Nie tak punkt drugi. Tu wystąpiła na jaw inna 
rozwoju i upadku Polski zagadka: monarchizm dą
żący do decentralizacyi w celu wzmocnienia swej 
władzy, szlachta w imie swobód do jak największej 
jednolitości! Kiedy szlachta czuła swą siłę w je 
dnym ogólnym sejmie i dobijała się o przywilej, 
że Król bez zgody takiego p o w s z e c h n e g o  sejmu 
nic nowego nie postanowi, Kazimierz Jagiellończyk 
przyrzekał zasięgać przyzwolenia tylko p o s z c z e 
g ó l n y c h  w każdej ziemi sejmików. Apelując od 
sejmu do sejmików, tak nie dziw, że Kazimierz 
Jagiellończyk i jego następcy nie spieszyli się wcale, 
aby Prusy jako w ustrój Rzeczypospolitej wcielone, 
również i do udziału w ogólnym zawezwać sejmie,

gdy na sejm ten część dotychczasowej władzy kró
lewskiej spłynęła. Owszem, działając wbrew myśli 
inkorporacyjnego przywileju, sprawili oni, że Prusy 
assymilując się tem lepiej z Polską pod względem 
społecznym, zato coraz więcej oddalały się od my
śli jednolitości, uwalniały z pod ciężarów publicz
nych, z pod służby wojennej i płacenia podatków 
uchwalonych na sejmie powszechnym. W końcu 
w samolubnych widokach przywilej inkorporacyjny 
jako unię czysto personalną faktycznym stanem 
rzeczy tłomaczyć poczęły. Sarkałać na to szlachta 
polska, ale Królowie statecznie stronę Prusaków 
trzymali; tak ich .widmo jednego, powszechnego 
wszystkich ziem Rzeczypospolitej sejmu przerazić 
umiało.

Temu to całkiem nienaturalnemu obrotowi walki 
między szlachtą polską a tronem zawdzięczyć ma
ją ziemie pruskie, iż przez całe sto lat najbliż
szych po swojem wcieleniu, nie tylko najmniejsze
go niedoznały ucisku, bo o tem nie było ni mowy, 
ale że korzystając z opieki, jakiej im potężne na- 
ówczas użyczało państwo, czerpiąc z jego nieprze
branych zasobów, w niczem się prawie do cięża
rów publicznych nie przyczyniały. Żyły więc Prusy 
kosztem Polski. Było to dla nich poniekąd konie- 
cznem, bo w ten sposób mogły się podnieść ze 
strasznej swojej krzyżackiej ruiny i jak  nigdy za
kwitnąć. Fakt ten niezaprzeczony, w języku urzę
dowym cesarstwa Niemieckiego nazywa się „szyb
kim upadkiem kultury zaraz po przyłączeniu do 
państwa Polskiego!“

Ale co mogło być chwilowo pożytecznem i ko- 
niecznem, to na dłużej było niesprawiedliwem i 
obopólnie szkodliwem. Czuła to dobrze szlachta 
polska w XYI wieku, a spodziewając się nadto, 
że powiększenie liczby posłów doda siły głosowi 
jej wobec senatu i korony, postawiła jako cel swe
go dążenia, z unią litewską przeprowadzić równo- 
czenie ścisłą unię z Prusami. Dążenie to nie pier
wej jednak, dla koniecznej w Polsce dobrowolnej 
na wszystko zgody, mogło spodziewać się zwycięz- 
twa, aż kiedy w samejże Litwie i Prusiech utwo
rzył się żywioł, który wzniosłą myśl unii zdołałby 
podnieść i pierwej jej we własnym domn wywal
czyć uznanie. Na tej drodze, za wspólnem poda

niem sobie rąk szlachty polskiej, litewskiej i p ru
skiej przyszła do skutku unia litewska i pruska. 
Większe pierwsza miała do zwalczenia przeszko
dy, większą miała rozległość i doniosłość, niedziw, 
że tę drugą zaćmiła i w niepamięć podała. Nie 
ma polskiego dzieła, któreby się skleśleniem jej 
zajęło, a poczciwy Lengnich zgoła na istotę jej 
niewpadł i jednostronnie na nią się zapatrywał. 
Dopiero ogłoszone w najnowszych czasach osobli
wie przez T. hr. Działyńskiego materyały history
czne dają ją  w pewnej zaokrąglonej ogarnąć całości.

Godna to siostrzyca Unii lubelskiej i również 
na sejmie 1569 r., lubo nie jak  tam ta uroczystym 
przywilejem, ale skromniej, bo tylko królewskim 
uczczona i uwieńczona dekretem. Tenże sam duch 
tchnie w niej i góruje, tenże sam przebieg ją  zna
czy, a ileż tu  w mniejszych ramach rozmaitości, 
ile życia, ile przeróżnych niespodziewanie rozwię- 
zywanych zawikłań, a w skutek tego ile pełnych 
wdzięku ustępów. Nie tu miejsce krok za krokiem 
ją  śledzić, ale niepodobna się wstrzymać od na
kreślenia kilku ogólnych jej rysów.

Wiadomem jest z dziejów, że nie czem innem 
zjednała szlachta polska Zygmunta Augusta, opie
rającego się długo wszelkim wołaniom o unię li
tewską czy pruską, jak tem , iż kiedy przyszło 
rozszarpane dobra królewskie krótkim sądem od 
nieprawych posiadaczy odebrać, okazała mu nie
kłamaną gotowość i pomoc w przeprowadzeniu te
go tak nieskończenie trudnego dzieła. Powrócenie 
to dóbr królewskich, pospolicie egzekucyą nazwa
ne, dotknęło najdotkliwiej możnych, bo ci najwię
cej dóbr królewskich posiedli. W Koronie dokona
no jej m iuo gniewów i krzyków. Szło, żeby egze- 
kucyę przeprowadzić i w Prusiech, gdzie możne 
domy Działyńskich, Czemów, Kostków, Brodnic
kich i innych wszystkie dochody królewskie zagar
nęły dla siebie. Panowie ci najmocniej wszelkiej 
ściślejszej sprzeciwili się unii. Chociaż już od 
dawna spolszczeni, albo też z Polski przybyli i o- 
siedli, to jednak pragnąc egzekucyę dóbr od sie
bie uchylić, podnieśli twierdzenie, że Prusy tylko 
z Królem Polskim związane, z Polską nic wspól
nego nie m ają, i dla tego ściągnięcie dóbr króle
wskich, Prus niepowinno dotyczyć. Wyrzucali im

to w żywe oczy posłowie polscy, a marszałek po
selskiego koła na sejmie z 1563 r., kiedy intrygi 
możnych w zupełności odsłonięte zostały, tak się 
odezwał do króla:

„Aczci się temu więcej dziwować musimy, iż o 
tych sprawach pospolitych, które słyszym, więcej 
bystrzej, a prawie się do tego nikomu ubieżeć nie 
dadzą jedno ci, którzy ex nobis prodierunt, z na
rodu i krwi polskiej, niedawno w tamtych krajach 
pruskich włazami s ą , nienauczywszy się tego iście 
od Polaków, mniej uważnie ani ostrożnie przed 
W. K.Mcią mówią”.

Otóż i tajemnica błahego, jaki unia z Prusami 
chwilowo napotkała, oporu.

Długo na sejmie polskim Stany pruskie nie chcia
ły zasiadać, albowiem na sejmie prowincyonalnym 
panowie pruscy umieli je sterroryzować i od tego 
powstrzymać. Gdy jednak r. 1562 Zygmunt August 
pokazał, że rzecz bierze na seryo, musieli możni 
naciskowi szlachty i miasteczek pruskich ustąpić 
i przybyli na sejm Piotrkowski wraz z wysłanni
kami miast i rycerstwa. Zaczęli jednak od razu 
z wysoka. Zawojowawszy zupełnie bracię swą młod
szą, nie dali jej zasiąść osobno miejsc w izbie po
selskiej, ale występowali in corpore, jakby posel
stwo jakiegoś odrębnego obcego kraju, i tylko w dy
plomatyczne wdawać się chcieli rokowania. Uwol
nienie z pod egzekucyi, to był okup, za jaki przy
zwalali na unię. Z początku strategia ta  udawała 
się nie źle. Ale Polacy zaprzęgli się na ostro do 
rzeczy. Na następnym sejmie posłowie polscy mi
mo stawianych przeszkód, zbliżyli się i porozumie
li z zastraszonymi zakrzyczanymi dotąd wysłanni
kami rycerstwa pruskiego i miast pospolitszych, 
a ci ostatni jednego pięknego poranku zrywają na
rzuconą sobie solidarność z panami i oświadczają 
się głośno w myśl najściślejszej unii.

„...Wyznać to też musimy, powiadają, iż m y 
a n i  b r a c i a  n a s i  p r z o d k i e m  n a  W. K. M., 
p o t e m  i n a  I c h  M. R a d y  k o r o n n e  u t y s k o -  
w a ć  p r z y c z y n y  n i e  m a m y .  Albowiem jako na
si przodkowie od czasu podania poddaności swej, 
miłościwą obronę W. K. M. zawsze miłościwe a 
życzliwe szczycenie uznawali, tak też i Ich M. Pa
nów Rad koronnych o s o b l i w e j  zdrowej  a do-
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tyle ma wartości, o ile jest zagwarantowany. W ę
grzy opierali kompromis na tern, że postarali się 
o i’zeczywistą. gwarancyę tj. o własną armię. Mają 
180.000 honwedów, niech im teraz je kto odbierze. 
Rezolucja nie tylko nie żąda takiej realnej ale na- 
v e t i formalnej gwarancyi. Z tego powodu uważam 
rezolucj ę za niedostateczną, gdy jednak w niej do
znały życzenia kraju pewnego sformułowania, gdy 
stała się ona poniekąd aktem narodowym, to dziś 
znajduje się w tej pozycyi jak  ów, który stracił 
cały majątek, a została mu tylko mała cząsteczka: 
ten byłby nierozsądnym, gdyby się jej pozbył.

W końcu mówca przemawia jeszcze jako wy
borca :

„Pozwólcie, abym dziś przemawiał jako wybor
ca, nie jako kandydat. Nie raz zadawano sobie z 
tego miejsca pytanie, kogo wybierać? Odpowiem 
najpierw: Wybieraj nietylko z miasta Lwowa, ale 
z c a ł e g o  k r a j u .  Uważam to na honor stolicy, 
aby nie kierowała się w tej sprawie partykulary
zmem, ale wybierała najzdolniejszego, gdziekolwiek 
się znajdzie. Powtóre, wybierać należy bez wzglę
du na jakie stronnictwo. Gdyby w jakiemkolwiek 
stronnictwie znalazł się człowiek zdolny, tego na
leży wybierać. Po trzecie, wybierać bez względu 
na wyznanie religijne. Zgodziłbym się, aby wrszy- 
scy czterej posłowie lwowscy byli wyznania Moj
żeszowego. Również stan nie powinien wpływać tu 
by naj mniej. “

Kończy wreszcie mówca uwagą, iż wbrew zwy
czajowi, który się wkradł do nas, iż kandydaci 
zwykli przemawiać przeciw sobie, poleca jak  naj
goręcej kandydaturę p. Jasińskiego, męża znako
mitej pracy i zdolności.

Nastąpił teraz szereg interpelacyi. Na zapytanie 
p. Błotnickiego, jak się kandydat zapatruje na 
sprawę oświaty ludu i sposoby zaradzenia pijań
stwu, p. Czerkawski odpowiada, iż zaradzić temu 
jest rzeczą prostej policyi. Dotąd sprawa ta  w ści
słym stoi związku ze sprawą ustroju gminnego. 
Tam tylko będzie można znaleźć rozwiązanie, je 
żeli reprezentacya kraju na seryo zajmie się tą 
sprawą. Rząd w tej mierze wiele zaniedbał. Niko
go tu winić nie można tylko rząd.

Następnie p. Dobrzański zapytuje, jakie zdaniem 
kandydata należy delegacyi zająć stanowisko w obec 
projektu rządowego o bezpośrednich wyborach. Na 
to odpowiada p. Czerkawski:

„Wszelka instytucya dla mnie ma ważność o ty
le, o ile jest w pewnym kraju i w pewnym czasie 
odpowiednią. Powołanie najszerszych mas do wy
boru zastępców jest niebezpiecznem, gdzie oświata 
stoi nisko, lub są rozterki socyalne. W Austryi nie 
jest lud jeszcze wychowany do życia politycznego, 
nie byłbym więc za bezpośredniemi wyborami, a 
nie byłbym tern bardziej, ile że widzę w tern śro
dek demoralizacyi. Szczytne prawo wybierania swo
ich zastępców spada do rzędu środeczka polity
cznego. Co się tyczy taktyki, jaką zachować ma
m y, w obec ewentualnego projektu rządowego, to 
wątpię, aby się ktoś znalazł, coby kategorycznie 
na to odpowiedzieć potrafił. Rząd sam , pomimo 
presyi ze strony centralistów dotąd nie chciał wy
borów bezpośrednich. W samej partyi niemieckiej 
zachodzą pod tym względem wątpliwości.

Są tu konfiguracye, które nakazują rządowi w 
tej mierze być ostrożnym. Gdyby jednak rzecz tak 
stanęła, iż rząd podjąłby ten projekt, wówczas trzy 
tylko mamy drogi: albo przyłączyć się do Pgo, o- 
czywiście uzyskując za to polityczne koncesye, jakie  
tylko uzyskać będzie można, albo iść przeciw temu, 
albo zachować się neutralnie', którą z tych dróg o- 
brać m am y , teraz nie da się poioiedzieć! Interes 
własny przedewszystkiem powinien nami kierować 
w wyborze środków.

Z wielkiem zajęciem oczekiwano odpowiedzi kan
dydata na interpelację Dra Czyżewicza (prymary- 
usza przy głównym szpitalu lwowskim), jak się za
patruje : 1) na kwestyę sióstr miłosierdzia po szpi
talach, 2) na względy przy nadawaniu posad le
karskich w zakładach krajowych, 3) jakie stano
wisko przyslużać wiuno lekarzom w obec zarządów, 
dozorów i służby szpitalnej ?

Na tę interpelacyę odpowiedział Dr. Czerkawski 
jak  następuje:

„Mógłbym może zaskarbić sobie waszą życzli
wość, moi panowie, używając pod tym względem 
wynurzeń, któreby dotyczyły zasad wam przyje
mnych i popularnych. Będę jednak otwartym i 
szczerze wypowiem moje zdanie, choć może nie 
uzyszczę waszych oklasków.

W każdym narodzie, mianowicie u kobiet po
strzegać się daje pewna skłonność do ascetyzmu,

b r e j  r a d y  doznawali, iżeśmy do tych czasów 
w n i e n a r u s z e n i u  p r a w ,  s w o b ó d  i wo l noś c i  
z i e m s k i c h  ż a d n e g o  u b l i ż e n i a  n i e  m i e l i  
ani uznali, w czem iżeśmy zgodliwie a w miłości 
do tych czasów żyli, W. K. M. i Ich M. dzięku
jemy, niewątpliwej nadzieje będąc, iż ten niepo
rządek rozszarpanego stołu W. K. Mci słusznemi 
środkami a nieszkodliwemi objmzajmi ze swej wy
padły kluby, do dobrej mierze przywrócon będzie. 
A insze stany w ich starożytnych wolnościach i 
sprawiedliwościach, które panowie (pruscy) przez 
nowo wziętą, mieć sobie za własne sposobili, zasię, 
iż restituowani będą, miłościwie opatrzyć i władzą 
swą Pańską dopomagać będziesz raczył, co czuje
my, poddaności, sami siebie i majętności swych nie 
litować, zasługować, jakośmy winni będziemy....“ *) 

Jestto jedna z najpiękniejszych chwil sejmu z 
1563 r. i tryumf polskiej idei i cywilizacyi. Wobec 
całego sejmu posłowie od szlachty i od mniejszych 
miast pruskich zrucają z siebie przewagę możnych, 
dowodzą ze swych oryginalnych sejmikowych in- 
strukcyj, że panowie w porozumieniu z wielkiemi 
miastami pruskiemi działają wbrew dążeniu i woli 
ziem pruskich, że pogwałcili sejmiki, że wprost 
pofałszowali instrukeye.

„Jest rzecz wiadoma, jako niektóre porządnie 
posły obrane, blisko przeszłego roku. na Sejm ku 
pospolitym radom i namowom wyprawione czczono 
i ważono, względu i żadnego baczenia nie mając, 
iż posłowie beneficio praw wszelakich, wszego bez
pieczeństwa i należącej uczciwości użyćby mieli. 
Prosimy mianem doma pozostałej braciej, aby W. 
K. M. te szkodliwe ułomki, z wysokiego baczenia 
swego, miłościwie zahamować raczył.... aby pano
wie władze tej nie mieli....“

Popłoch ogarnął panów pruskich, w jednej chwi
li ziemia usunęła się im z pod stóp. Senat polski 
korzysta z chwili ogromnego wrażenia i skarży ich 
o crimen laesae majestatis. Zygmunt August prze
bacza, ale egzekucya zostaje rozciągniętą do Prus, 
a temsamem przynależność ich do Korony stwier
dzona.

*) Źródłopisina do dziejów unii —  część I. str. 389.

która je usposabia do poświęcenia się. Można to 
nazwać chorobą umysłową, ale tak ostatecznie jest. 
Roztropność radzi, to szczególne usposobienie wy
zyskać na korzyść ludzkości. Nic więc nie widzę 
zdrożnego w używaniu sióstr miłosierdzia do pie
lęgnowania chorych. Niemcy, Prusy, Anglia, zapro
wadziły u siebie tę instytucyę. Funkcyonują one 
wyśmienicie podczas wojny. Każda rzecz jednak, 
choćby najlepsza, może być spaczoną. Czy zarząd 
w szpitalu lwowskim jest odpowiedni, nie wiem, je
stem jednak przeciwko temu, aby siostry miłosier
dzia usunąć, gdyż byłby to krok, który najbardziej 
dałby się uczuć chorym. Gdybyście panowie wie
dzieli, jakie gospodarstwo odbywało się po szpi
talach, gdy nie było sióstr miłosierdzia! Tylko 
wyrzutki społeczeństwa, najgorsza kategorya ludzi 
najmowała się na dozorców chorych, a nawet i ta 
kich częstokroć brakło. Mówią że gospodarstwo 
szarytek wiele kosztuje. Są ludzie, którzy trzyma
ją  się zasady, raczej niech wyginą chorzy, byle 
szpital nie wiele kosztował. Ja  mówię inaczej: 
Niech co chce kosztuje, byle tylko chorym było 
dobrze. Co do drugiego pytania, to nie podlega 
wątpliwości, że posady lekarskie nadawać należy 
najgodniejszym. Co do 3go pytania, to zdaniem 
moim, stosunek lekarzy do służby i szarytek w 
szpitalach zależy od dobrej dyrekcyi. Jeżeli sio
stry przeszkadzają lekarzom w ich dyspozycyach, 
wtedy instytucya szpitalu jest iluzoryczną. O ile 
jedna strona wymagać może od lekarzy pewnej 
względności, o tyle z drugiej strony siostry powin- 
ne poddawać się dyspozycyom lekarzy. W  szpitalu 
lekarz powinien komenderować. (Oklaski).

P. R e w a k o w i c z ,  zapytuje, jak sobie kandy
dat wyobraża manipulacyę w sejmie, gdyby rząd 
wniósł do sejmu elaborat.

Dr C z e r k a w s k i  odpowiada, iż nie jes t zwo
lennikiem tranzakcyjnej polityki. Co do elaboratu, 
to nasamprzód niewiadomo, czy będzie on wnie
siony; w razie jednak wniesienia jego wyobraża so
bie, że zawsze dadzą się wynaleźć formy nie szorst
kiego odepchnięcia. Dyrektywą zaś przy konstruo
waniu odpowiedzi będzie akt nasz pierwotny: re- 
zolucya, przyczem należy się kierować realną po
lityką.

Na interpelacyę Dra K o h n a ,  co do pielęgno
wania żydów w szpitalu głównym odpowiedział kan
dydat, że w szpitalach, które już z samej wokacyi 
zapisów fundatorskich przeznaczone są li dla chrze- 
ścian, wola fundatorów powinna być szanowaną. 
Nie przeszkadza to jednak, aby w takich szpita
lach nie miano ich przyjmować jako Samarytan. 
W szpitalach zaś powszechnych, utrzymywanych 
kosztem kraju, żj’dzi powinni doznawać przyjmo
wania i pielęgnowania bezwarunkowo jednakiego z 
chrześcianami, i jeżeli tak się nie dzieje, to szpi
tale nasze potrzebują zupełnego przeobrażenia.

Drugi kandykat D r Z b y s z e w s k i  oświadcza, 
iż musi zestąpić z wyżyn, z których przemawiał 
poprzednik, na pole realne. Oświata i dobrobyt, to 
jakby dwa promienie zdolne obudzić i spotęgować 
przywiązanie do kraju. Pod względem oświaty wia
domo iż jesteśmy upośledzeni. Mało mamy szkół, 
a  większa część tych co mamy zaledwie na tę na
zwę zasłuje. Jest tedy zdania, iż aby temu zapo- 
biedz, należy szkoły ludowe przejąć na fundusz 
krajowy. Zastanowić się powinien sejm, czyby nie 
wypadło w szkołach średnich zaprowadzić system 
bardziej realny w miejsce filologicznego.

Dobry byt zawisł od ułatwienia komunikacyi, u- 
bezpieczenia własności przez dobrą policyę polną, 
lasową, wodną, przysposobienia źródeł do pracy, 
sądów sprężystych, przeprowadzenia spraw admi
nistracyjnych szybkiego i energicznego. Oto są 
środki podniesienia dobrobytu. Cóż się w tym 
względzie u nas dzieje? Przypatrzcie się naszym 
drogom; są niżej krytyki, ustawa drogowa jest złą pod 
względem swych postanowień co do różnych kate- 
goryj dróg, ale i niesprawiedliwą, co do rozkładu 
ciężarów.

Co do wykrycia źródeł pracy, umożliwienia kre
dytu, popraw'y stosunków finansowych i t. d., to 
zdaniem mojem nie jest rzeczą sejmu, ale rzeczą 
prywatnych przedsiębiorstw. Jeżeli będzie widoczny 
zysk, jeżeli będzie ubezpieczone mienie, to znajdą 
się ludzie, którzy podejmą się tej czynności.

Cóż jest przyczyną, żeśmy nie postąpili w osta
tnich latach 10, ale poszli wstecz? Przyczyna leży 
w wadliwej ustawie gminnej. Przy złej ustawie 
gminnej nie mogą być ani dobre szkoły, ani dobre 
drogi, ani ubezpieczenia własności, ani wykonania 
uchwał władz wyższych. Wprawdzie Wydział kra
jowy wyrobił projekt reformy ustawy gminnej,

Odtąd panowie pruscy pierwszymi są w korzy
staniu z prerogatyw, jakie im nadawało zajęte w r. 
1569 krzesło w polskim senacie. Nie obeszło się 
bez małodusznych poswarków, jak  zwykle przy 
każdej doniosłej zmianie, ale jak głęboko i szyb
ko wnikała unia we wszystkie stosunki pruskie, te
go dowodzi dobrowolne ich przystąpienie a raczej 
gwałtowne wciśnięcie się do trybunału Wielkopol
ski w Piotrkowie w r. 1589 oraz przyjęcie prawa 
polskiego w całej rozciągłości z wyjątkiem pewnych 
w t. z. korrekturze z 1598 r. zastrzeżonych posta
nowień. Tak upadła ostatnia zapora oddzielająca 
województwo Pruskie od reszty ziem Rzpltej.

Kto przy tern mógł stracić nieco na dotychcza- 
sowem politycznem znaczeniu, to tylko wielkie mia
sta pruskie. Rola ich w obrębie małej prowincyi 
niezaprzećzenie inną była, niż wobec sejmu wszy
stkich dzielnic Rzpltej polskiej. Polityka polska 
szlachecka okazawszy w dobrowolnem spolszczeniu 
Prus zachodnich tak ogromną wewnętrzną potęgę, 
tutaj, w sprawie miast pruskich, smutną objawiła 
bezsilność. W wyłączności swej wykluczała je  ze 
społeczności szlacheckiej a temsamem zlaniu się 
ich ludności niemieckiej z krajową nieprzepartą sta
wiła zaporę. Więcej to jednak wychodziło na szko
dę i zgubę samejże Rzpltej, niż żeby pomyślność 
i swobodę wielkich miast pruskich miało w czem- 
kolwiek ukrócać. Żywioł niemiecki rozwijał się w 
nich i potężniał, niczem się nie czując związanym. 
Zachowano im samorząd, szkoły i odrębne wyzna
nie, i w tern to zapewne Niemcy dzisiejsze, ci co 
protestantyzm uważają za pierwszy warunek oświa
ty, widzą zamach na kulturę niemiecką w Prusiech 
ze strony katolicyzmu polskiego!

Miasta niemieckie w Prusiech nigdy, co prawda, 
nie były przyjazne i niemogły popierać unii, która 
im polityczne znaczenie fatalnym odbierała błędem, 
ale prędko pogodziły się z losem. Wykluczając ich 
z unii szlacheckiej, temsamem musiano im w całej 
rozciągłości pozostawić kazimierzowski przywilej— 
a  z nim wolność i monopol handlu w obszarze ca
łego europejskiego wschodu.

Nietrudno zaiste odpowiedzieć na pytanie, o ile 
przez związek z Polską zyskały pod względem eko
nomicznym Prusy, kraik nadmorski leżący nad sa-

wszelako tenże złemu nie zaradzi zdaniem mojem, 
ponieważ nie usuwa anomalij takich, jak np. istnie
nie obszaru dworskiego, które powinno być usu
nięte —  i dąży do obalenia wszelkiego życia kon
stytucyjnego w gminie, wracając do mandatarya- 
tów. Tak jak pierwej m i a n o w a ł  mandataryusza 
właściciel, tak teraz podług projektu wydziałowego 
m i a n o w a ć  go ma władza powiatowa (autonomi
czna), złożona z tychże samych żywiołów co do
tąd. Jest w tym projekcie więc w samym zarodzie 
choroba śmiertelna. Gd racyonalnej reformy ustawy 
gminnej, sejm czynności swe rozpocząć winien.

Z tem łączy się organizacya wyższych sfer ad
ministracyjnych, w których panująca dziś dwoi
stość władz rządowych i autonomicznych ustać po
winna. Idąc tak po szczeblach naszych potrzeb 
wewnętrznych, przychodzę teraz do sprawy rezolu- 
cyi, która jest spisem naszych potrzeb najważniej
szych. Nie dziwcie się panowie, że w niej nie ma 
całości i że nie każdy jej punkt należy brać na 
wagę złota. Przy tym pośpiechu, z jaką była re
dagowaną, istniało niepodobieństwo pod tym wzglę
dem. Nie ma w niej ładu, nie ma porządku — co 
nam najbardziej zarzucają nasi przeciwnicy, a mia
nowicie zarzut co do punktu finansowego dość 
trafny. Myśmy wtedy nie znali tej maszyneryi i dla 
tego ten punkt bardzo słabo jest traktowany.

Poprzednik mój był interpelowany o kwestyę 
ugodową. Tę samą interpelacyę biorę do siebie 
i odpowiadam na nią zaraz. Jeżeliby na przyszłym 
sejmie nie była wniesioną kwestya ugody przez 
rząd, to należy nam ponowić rezolucyę. Jeżeliby 
zaś ta  kwestya ugody była wniesioną, naówczas 
bez względu na to, jaki ma być postawiony wnio
sek, jestem za tem, aby sejm wszedł w rozbiór do
kładny całego ugodowego aktu i mając wzgląd na 
rezolucyę, w bardzo dokładnie wypracowanym me- 
moryale rzecz przedstawił wyżej. Wracam jeszcze 
do rezolucyi. Najważniejszy jej punkt jest w na
główku jej, a mianowicie jest tam powiedziano: 
„żądamy i żądać mamy prawo co naszym potrze
bom i odrębnym stosunkom odpowiadać1 To jest 
zasada, którą bądź cobądź powinien sejm uwyda
tnić, i obstawać przy zasadzie odrębności naszej.

Formułując w końcu swój program oświadcza 
Dr Zbyszewski: iż chce przez ład i porządek dojść 
do oświaty i dobrytu, aby kraj o własnych siłach 
mógł wywalczyć swoją samodzielność.

Dyskusyę następującą, a raczej szereg interpe- 
lacyj skreślę, tylko bardzo krótko, gdyż list mój 
już i tak przeszedł zwykłe rozmiary.

P. D o b r z a ń s k i  zapytuje kandydata, w jaki 
sposób chce uskutecznić przejście szkół ludowych 
na fundusz krajowy, gdyż interpelant widzi trudno
ści w pomnożeniu dodatków do podatków i ra
dziłby, aby innych szukać sposobów, np. aby przy- 
dłużywszy spłatę długu indemnizacyjnego po za 
plan amortyzacyi uzyskać tym sposobem redukcyę 
dodatku na indemnizacyę, a natomiast obrócić część 
dodatku na szkoły.

Obydwaj kandydaci plan ten uważają za niewy
konalny. Dr Czerkawski nadto jest zdania, że o- 
świata potrzebuje pewnych warunków, pewnego wy
zwolenia się z potrzeb materyalnych, jednem sło
wem dobrobytu. Czytanie i pisanie to jeszcze nie 
oświata, są to tylko środki dojścia do oświaty, 
które trzeba umieć zastosować. Zresztą jest zda
nia, iż nie kraj, ani gmina, ale rząd ma obowią
zek czynić nakłady na oświatę ludową.

P. R o m a n o w i c z  podnosi, że czekać, aż do
póki rząd nieweźmie się do oświaty, znaczyłoby 
zrezygnować na nią. Zresztą może byśmy nie bar
dzo byli zadowoleni z tej oświaty, którą rząd by 
u nas szerzył. Zarzut, iż czytanie i pisanie nie 
jest jeszcze oświatą byłby słuszny, lecz nie ma 
zastosowania teraz, gdyż pod kierunkiem nauczy
cieli wychodzących z seminaryów nietylko już sa
mego czytania i pisania uczyć się może lud.

W końcu na zapytanie Dobrzańskiego, jakie za
myśla kandydat zająć stanowisko wobec wyborów 
bezpośrednich odpowiada Dr Zbyszewski, iż jest 
zdania, że delegacya winna natychmiast opuścić 
Radę państwa, jeżeli nie będzie miała pewności, 
że swoim udziałem w głosowaniu projekt ten obali.

Na tem się skończyło posiedzenie trwające pra
wie cztery godziny.

Wiedeń 16 września.

(G). W dniu dzisiejszym rozpoczęły delegacye 
wspólne posiedzenia. Jutro ma je przyjmować ce
sarz, który w niedzielę z znaczną świtą odjechał

mem ujściem dwóch wielkich rzek spławnych W i
sły i Niemna, które całym swoim biegiem przerzy
nały żyzne polskie i litewskie łany i stanowiły na
ówczas prawie jedyne arterye wywozowego handlu. 
Nietrudno wykazać, ile straciły przez obecne od
cięcie ich linią cłową równolegle z morzem biegnącą 
od całego górnego wiślanego i niemnowego dorze
cza, a czem, połączone z resztą ziem Rzpltej, mu
siałyby być dzisiaj. Porównanie dawnego stanu miast 
pruskich, ich zamożności, ich handlu, ich flotylli, 
ich budowli, ich życia i ruchu ze stanem ich dzi
siejszym, jako ognisk prowincyonalnego zaledwie 
handlu, zaiste niewypadnie — przyznają to sami 
Niemcy —  na korzyść teraźniejszości. D la badacza 
polskiego stoi tu otworem pole do prawdziwie po
żytecznych i wdzięcznych poszukiwań; — my nie- 
mając czasu na zebranie i zestawienie całego mnó
stwa dat statystycznych, musimy poprzestać na 
wzmiance i na zapisaniu niezaprzeczonego faktu.

Połączone z Polską musiały Prusy dzielić nie
tylko jej świetność i chwałę, lecz zarazem i wszę
dzie nieuniknione klęski. A jednak właśnie z czasu 
tego, okrzyczanego dzisiaj przez Niemców jako czas 
duchowego i materyalnego ziem pruskich ucisku, 
jesteśmy w stanie przytoczyć mnóstwo objawów 
cechujących istotne usposobienie ludności nie już 
polskiej, ale owszem czysto-niemieckiej w Prusiech 
pod berłem polskiem żyjącej. Ludność ta  miała 
sposobność porównać byt swój — tak okrzyczany— 
z spółczesnym losem swoich rodaków pod czysto- 
niemieckiemi rządami, była więc w pierwszym rzę
dzie powołaną wydać bezstronne prawdzie history
cznej świadectwo. Zobaczmyż, czy podobnie oce
niała swe położenie, jak je  dzisiaj malują ci, któ
rzy się jej potomkami być chełpią. Materyału do
starczą nam mowy jubileuszowe miane w wieku 
XVIIym i XVIIIym w Gdańsku podczas uroczy
stego obchodu dwóchset i trzechsetletniej rocznicy 
odpadnięcia w r. 1454 od krzyżackiego Zakonu. *)

_ „Niech mi będzie wolno przebiedz historyą cza
sów ubiegłych i smutne panowanie Krzyżaków po-

*) Przedrukow ane świeco w „Jubelgabe, ein Beitrag su  dem 
Marienburger Sacular/este." Tłomaczenie z niemieckiego w Ga
zecie Toruńskiej.

do Pesztu. Hr. Andrassy, prezydent rady ministrów 
ks. Auersperg, oraz ministrowie wspólni odjeżdżają 
dziś wieczorem.

Oczekiwanie przebiegu rozpraw jest wielkie. Przed
łożenie księgi czerwonej uległo niespodziewanej 
odwłoce. Opóźnienie przypisują potrzebie korrek- 
tury, inna pogłoska mówi o dodatkowem domie- 
szczeniu depesz, przez co wydrukowanie opóźniono.

O ile z stron dobrze poinformowanych słysze
liśmy, księga czerwona zawiedzie całkiem cieka
wość z jaką jej oczekują; ma ona mieścić depe
sze treści politycznej już dotąd powszechnie zna
ne, oraz zbiór korespondencyj dyplomatycznych od
noszących się do traktatów handlowych.

O ile dotychczasowe wiadomości nie mylą, za
nosi się w  kole delegacyi węgierskiej na ważną re
formę co do sposobu załatwiania spraw; zamiast 
bowiem dzielić się na trzy komisye, osobno obra
dujące przy drzwiach zamkniętych i przedkładać 
na zgromadzeniu plenarnem wygotowane projekta 
uchwał, które mniej więcej bez wielkich dyskusyj 
przechodziły, zamierzają dzielić się na więcej ko- 
misyj o mniejszej ilości członków, przydzielać im 
sprawy do obrobienia i sprawozdania z przyspo
sobionych materyałów — obrady zaś nad tem od
bywać in pleno, lub też pozostać przy dotychcza
sowej praktyce, lecz posiedzenia komisyj uczynić 
jawnemi.

Pierwszy projekt jest bezwarunkowo lepszym, 
choć więcej pochłania czasu; drugi, przez ogłosze
nie publiczne sprawozdań z przebiegu czynności 
komisyj, obznajamia już naprzód członków zgro
madzenia pełnego z materyą mającą przyjść pod 
obrady i głosowanie, a przez to przyczynia się nad
zwyczajnie do gruntowności decyzyj.

Sprawa adresu zajmuje przeważnie uwagę depu
towanych , każde bowiem stronnictwo pragnęłoby 
swój projekt adresu Izbie przedłożyć. Wydział 
adresowy wybrany z po środka izby niższej, złożo
nym jest przeważnie z stronników Deaka, lewica 
wybrała także ze swej strony wydział, w którego 
skład wchodzą Ghyczy i Tisza, stronnictwo reformy 
poleciło Juliuszowi Schwarzowi wygotowanie pro
jektu adresu — a najskrajniejsza lewica zapowiada, 
iż będzie się domagać rozwiązania Rady.

Izba wyższa oczekuje tylko ostatecznej decyzyi 
zamierzając wystosować adres osobny. Wedle wszel
kiego prawdopodobieństwa Sejm węgierski rozpo
cznie swe posiedzenia w bieżącym miesiącu.

Wczoraj odbył się w Grinzing pod Wiedniem 
pogrzeb Jana P o lle ta , pensyonowanego kapitana 
artyleryi austryackiej, wśród bardzo licznego udzia
łu publiczności — i ofieyalnego udziału wojska. 
Zmarły był w czasie rozruchów w r. 1848 sierżan
tem (oberfeuerwerker) artyleryi austryackiej.

W rocznikach owych czasów znanem jest jego 
nazwisko, a i z pamięci ludu nie zeszło, skoro ci
chy jego skon, tylu na pogrzeb sprowadził. Pollet, 
wzięty z uniwersytetu do wojska i dosłużywszy się 
w r. 1848 stopnia sierżanta, otrzymał od arcyksię- 
cia Alberta w owym bolesnego wspomnienia czasie 
rozkaz wystrzelić z działa na cisnący się lud — 
miał jednak tyle mocy duszy, że wykonaniu te
go rozkazu czynnie się sprzeciwił. Oddany pod sąd, 
a pod wpływem, zmiany stosunków od odpowie
dzialności uwolniony, służył dalej — dosłużył się 
nawet stopnia kapitana musiał jednak służbę po
rzucić, gdyż koledzy jego nie mogli mu tego za
pomnieć, że przez swój postępek ośmielił się 
przyczynić do przewagi ludu. Skutkiem tych pa- 
tryotycznych zapatrywań się oficerów, musiał 
śp. Pollet odbyć kilka pojedynków a nareszcie znę
kany i zniechęcony od służby się usunąć.

Podajemy wam te szczegóły, gdyż wiemy, że nie 
wchodząc już w polityczne pobudki, lecz dla tego 
samego, że bohaterskim swym czynem oszczędził 
rozlewu krwi kilkudziesięciu ludzi, pamięć zmarłe
go znajdzie wasze uznanie.

K r a k ó w  17 września. Ministerstwo wyznań 
i oświecenia zatwierdziło wybory władz akademic
kich uniwersytetu jagiellońskiego na rok szkolny 
1872/73, a mianowicie: Rektorem został Dr Ed
ward F i  e r  ic h  profesor postępowania cywilno-są- 
dowego austryackiego, tudzież prawa handlowego i 
wekslowego; prorektorem X. Karol T e l i g a  kan. 
kat. krak.; dziekanem wydziału teologicznego X. Jó
zef C z e r l u n c z a k i e w i c z  profesor ogólnej i 
szczególnej dogmatyki; dziekanem wydziału prawa 
i administracyi Dr Aleksander Sas B o j a r s k i  
prof, prawa i postępowania karnego; dziekanem 
wydziału lekarskiego Dr Ludwik T e i c h m a n n

równać z prawowitym rządem Najjaśniejszych kró
lów polskich, abyśmy ztąd poznać zdołali, jaka za
chodzi różnica pomiędzy wyuzdanym tyranem a spra
wiedliwym królem.

Tamci wzgardzili Bogiem, prawami wszystkiemi 
i ustawami i mieli je za pośmiewisko; ci poddają 
dostojeństwo swe Majestatowi Boskiemu i każdego 
czasu okazują się obrońcami i opiekunami ustaw. 
Tamci uciemiężali i uciskali obywateli swoich i 
poddanych; ci zaś strzegą dobrobytu i dóbr oby
wateli. Tamci wyczerpywali dobra podatkami i nie- 
słychanemi żądaniami; ci łaskawością swą wszy
stko znów podnoszą i naprawiają. Tamci wszczy
nali niesprawiedliwe wojny i wystawiali niewinnych 
mieszkańców swych na miecze i rożny nieprzyja
ciół ; ci albo oddalają wszelkie krzywdy, albo zgnia
tają śmiałość barbarzyńców, i czuwają nad bezpie
czeństwem państwa swego i prowincyj swoich. Tamci 
dawali miastom i zamkom najokrutniejszych kom- 
turów; ci posługują się radą i pomocą pierwszych 
mężów i baczą na dobro powszechne. Tamte chci
we i drapieżne harpije nie mogły-powstrzymać rąk 
swych nawet od mienia rozbitków morskich; ci 
przeklinają taką chciwość haniebną i są przekona
ni, iż nic nie zdobi księcia więcej od dobroczyn
ności i nie zabierać obywatelom co ich jest, lecz 
zachować im to. Tamci okrutni tyrani mniemali, 
że jest to coś wspaniałego, a nawet coś królew
skiego , wyprawiać wściekłe mordy i paść oczy 
śmiercią niewinnych; ci są tego mniemania, że jest 
pożyteczniejszą i więcej ludzką, zagrzewać nie źle 
usposobione umysły dobroczynnością i nagrodami, 
niż wystraszać je  karami. Wreszcie tamci dopu
szczali się okrucieństw przeciw wszystkim jako 
przeciw niewolnikom swym; ci panują jako nad 
dziećmi swemi i jako nad ludźmi wolnymi. Tamci 
jako dzikie zwierzęta woleli, aby się ich wszyscy 
bali i lękali; ci wolą być pewnymi przychylności i 
miłości od swoich. Łotrostwa i szaleństwa tamtych 
przynosiły narodowi pruskiemu niesławę i hańbę 
wszędzie, gdzie tylko opowiadano czyny tych Pelo- 
pidów; tych królewskie cnoty i niezliczone Zwycię
stwa i nas także uczyniły uczestnikami takiej sławy.“

Tak przemawiał w r. 1654 Gdańszczanin.
„Otóż widzicie znów wolność waszę, prawa wa-

prof. anatomii; dziekanem wydziału filozoficznego 
Dr Franciszek Michał K a r l i ń s k i  prof, astrono
mii i matematyki w yższej. Prodziekanami zostali: 
X. Aleksander S c h i n d l e r ,  Dr Fryderyk Zo l l ,  
Dr Fryderyk Kazimierz S k o b e l  i Dr Maksymi
lian Siła N o w i c k i .

W i e « ! e ń  16 września. Punkt ciężkości poli
tyki wewnętrznej austryackiej spoczywa w tej chwi
li w Peszcie. Cesarz, wspólne ministerstwo i de
legacye są tam zgromadzone, a wczoraj udali się 
tam książę A u e r s p e r g ,  prezes gabinetu przed- 
litawskiego i minister skarbu bar. de P  r  e t  i s. Dzi
siaj otwarte zostały delegacye, a jutro przedstawią 
się N. Panu. Delegacya węgierska odbyła już pier
wsze posiedzenie, na którem obrano prezesem lir. 
Antoniego M aj l a t h a ,  a Belę Pe r c z l a j ego  zastęp
cą; sekretarzami zaś: Koloman, Szell, Bujanovics 
i hr. Wiktor Zichy.

W sejmie węgierskim przygotowują się rozpra
wy nad adresem. W izbie niższej wniesionych bę
dzie cztery lub pięć projektów adresu, gdyż i 
stronnictwo reformy ma zapatrywania swoje w o- 
3obnym wyrazić elaboracie. Prawdopodobnie atoli 
przyjętym zostanie adres stronnictwa Deaka. Izba 
wyższa ma zamiar tym razem odpowiedzieć na 
mowę tronową w osobnym adresie, gdyż reforma 
tej Izby jest jednym z najważniejszych punktów 
programu rządowego.

—  O powodzie uwięzienia Dra Jul. Gregra w 
Pradze różne obiegają wieści. Już wczoraj wspo
mnieliśmy, iż prawdopodobnie uwięziony został w 
sprawie kradzieży z aktów policyi pragskiej tych 
dokumentów, które wykazały, iż Sabina jest ajen
tem policyjnym; według innych wieści aresztowanie 
Jul. Gregra nastąpiło za udział w wyroku sądu o- 
bywatelskiego na Sabinę, w którym mu kazano albo 
zabić się, albo pójść na wygnanie; wreszcie podają 
także, iż uwięziony został za sprzeniewierzenie 
opłat inseratowych podobnie jak  Skrejszowski.

—  Okólnikiem do komend jeneralnych minister
stwo wojny nakazało zaraz po skończeniu ćwiczeń 
wojskowych puścić na urlop tylu podoficerów i sze
regowców, ile wynosi liczba wziętych w roku bie
żącym rekrutów, rekrutów zaś na 1 października 
pod broń powołać. Pułki piesze mają po 560, ba
taliony strzeleckie po 140, a niektóre po 180 re
krutów, a  reszta oddziałów cały kontyngens ma 
do służby powołać. Tym sposobem etat armii 
będzie przez 14 dni o 80.000 ludzi niższy od nor
malnego, co na żywności wyniesie 300.000 złr. oszczę
dności i będą na urlop puszczeni już tacy żołnierze, 
którzy dwa lata w czynnej służbie przepędzili.

KróIe§two Polskie.
Gazeta Warszawska donosi: W okolicach mia

sta Szczuczyna, a  mianowicie na gruntach wsi Os- 
sowiec, rozpoczęto roboty ziemne inżyniersko-woj- 
skowe. Grunta pod nie bardzo obszerne zakupione 
zostały i znaczna liczba pod wód, oraz ludzi do 
kielni, siekiery lub szpadla, wynagradzanych hoj
nie (po rs. 1 dziennie), zamówiono lub użyto do 
odpowiednich robót. Zapewne miejsce owo bliskie 
granicy pruskiej ma być ufortyfikowane, a jak 
wnosić można z tego co już uczyniono, fortyfikacye 
będą silne.

Przez uchwałę Rady państwa wyznaczono sto 
pięćdziesiąt tysięcy rubli na urządzenie unickich 
cerkwi w gubernii Siedleckiej po 75,000 rubli przez 
dwa lata.

Rosya.
Do nowo otwierającej się w Petersburgu szkoły 

wyższej żeńskiej medycznej zgłosiło się około 300 
kandydatek. W tej liczbie może nawet większość 
przybyła z różnych stron Rosyi. Przyjętych może 
być tylko 70, dla tego też polecono bardzo ścisły 
egzamin.

— Celem próby sprężystości administracyi woj
skowej polecono w tym roku powołać urlopników 
w Jarosławiu, Narwie, Jamburgu, Jekaterinosławie 
i Saratowie wraz z powiatami do tych miast na
leżącymi. Próba ta  ma posłużyć ministerstwu woj
ny za podstawę do ocenienia, w jak  prędkim cza
sie może nastąpić mobilizacya armii rosyjskiej w 
razie istotnej potrzeby. Powołanie urlopników w 
danych miejscowościach było naznaczone na pier
wsze dni września, dotychczas wszakże nie ma 
wiadomości o powodzeniu próby. Zwrócono już 
wszakże uwagę, że ministerstwo zaledwie będzie

sze swobody wasze, mury wasze, domy wasze, 
dobra wasze, wszystko co waszego, waszę służbę 
Bożą, bezpieczeństwo wasze, spokój wasz, życie wasze 
i waszych, małżonki wasze, dzieci wasze, dobrobyt 
szlachty krajowej, kwitnącą pomyślność miast, sło
wem całe Prusy nienaruszone, zachowane i odzy
skane, za przj czynieniem się niewyczerpanej łaski 
Najwyższego, opieki Najjaśniejszego króla polskie
go i niezmordowanej pilności przodków jego. Nic 
z tego wszystkiego nie posiadalibyście w stanie zu
pełności, nie bez pokrzywdzenia, gdyby ponad gło
wami naszemi roili się jeszcze owi dumni władcy, 
których uciążliwe w najwyższym stopniu jarzmo 
przodkowie nasi tak długo znosić byli zniewoleni, 
a którzy rabunkiem, zniewagą, krzywdą, uciemię
żeniem i mordem tę prowincyą naszę wyssać, zbu
rzyć i całkiem zniszczyć naj gorliwiej się starali, i 
byliby ją  ostatecznie zniszczyli, gdyby Bóg okiem 
miłosierdzia nie był spojrzał na nieszczęście na
sze, gdyby znakomita waleczność przodków na
szych nie była porąbała w kawałki tego Krzyża 
tak niebezpiecznego, gdy przed trzystu obecnie laty 
tyrania rycerzy niemieckich nie była została cał
kiem wygnaną, i gdyby łagodniejsze rządy najmi- 
łościwszych królów polskich nie były nam zaświtały. 
Tym zaś dniem, w którym ojczyzna nasza ochło
nęła z dawniejszego postrachu i z piekła poniekąd 
do nowego zmartwychwstała życia, jest właśnie 
dzień dzisiejszy; dniem, w którym sprawa tak spra
wiedliwa znalazła uznanie u najsprawiedliwszego 
króla i odniosła zwycięstwo całkowite, jest dzień 
dzisiejszy; dniem, w którym Prusy przyjęte do przy
mierza wolności polskiej, całkiem znowu odżyły, 
w którym naj zbawienniej sze przymierze to pomię
dzy najgodniejszym sławy królem Kazimierzem a 
posłami krajów pruskich zawarte, spisane i wła
snoręcznym podpisem królewskim zatwierdzone zo
stało, jest właśnie dzień dzisiejszy."

Tak jeszcze w r. 1754 Niemiec w Prusiech, publi
cznie i uroczyście przemawiał.
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mogło powziąć wyobrażenie o pośpiechu mobiliza 
cyi itp. pytaniach z mobilizacyi o dokonanej w tak 
małych rozmiarach i że należałoby robić próbę na 
kilka gubernij, aby ztącl można wyciągnąć jakie 
wnioski.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 września. Zajęto się w mieście 

naszem petycyą do sejmu o założenie i urządzenie szkół 
ludowych drogą opodatkowania całego kraju. Ponieważ 
wobec otwarcia na ten cel dobrowolnych składek' oświad
czyliśmy się z góry za opodatkowaniem a nie za skład
kami, przeto wszelkie kroki ku temu celowi wiodące a 
więc i petycye do sejmu znajdą w piśmie naszem po
parcie. Eada powiatowa bocheńska pierwsza już uchwa
liła taką petycyę. W Krakowie wniesiony będzie taki 
wniosek na Radę miejską.

—  W tych dniach wyszedł z druku „Pamiętnik 
Wydziału prawa i administracyi w c. Tc. Uniwer

sytecie Jagiellońskim w Krakoiuie. Rok szkolny 
187 1 /7 2 “ Po dwakroc usiłował Wydział prawniczy 
Uniwersytetu tutejszego wydawaó czasopismo prawnicze, 
po dwakroć zaniechać musiał usiłowań swoich dla ma' 
łej liczby prenumeratorów. Brak takiego pisma w Kra
kowie, zastępuje dziś Wydział „Pamiętnikiem, “ a wy
trwałości tej przyklasnąć można, świadczy ona bowiem
0 uznania godnych chęciach współpracowników pod wzglę- 
dęm rozwoju umiejętności prawniczej. „Pamiętnik" wy
dany nakładem senatu akademickiego, mieści w jednym 
obszernym tomie (o 425 str.) najprzód: Skład wydzia
łu, wykaz słuchaczów, promocyj, egzaminów rządowych
1 rozporządzeń wydanych w r. 1871/2; w drugiej zaś 
części cztery rozprawy z dziedziny umiejętności prawa 
karnego, międzynarodowego, polskiego i rzymskiego. 
Pierwsza: „Zasady nauki o poczytaniu" przez prof. Dra 
Aleksandra B o j a r s k i e g o ;  druga: „Zasady Hugona 
Grocyusza o prawie interwencyi ze stanowiska dzisiej
szej nauki filozoficznego i pozytywnego prawa narodów" 
przez Dra Franciszka Kasparka; trzecia: „Wspomnienia 
o prawie magdeburskiem w Polsce" przez prof. Dra 
Jakóba G i r t l e r a ;  wreszcie czwarta: „O krytycznych 
badaniach tekstu instytucyi Justyniańskich" przez prof. 
Dra Fryderyka Zol la .

W wykazach statystycznych zamieszczonych na po
czątku dzieła, a odnoszących się do liczby słuchaczów 
zwyczajnych Wydziału prawa i administracyi, przyto
czono także ogólną tychże liczbę w 20 latach poprze
dnich. Z tej ostatniej pokazuje się, że liczba słucha
czów na tym wydziale zdwoiła się, kiedy bowiem w r. 
1850/51 było w półroczu pierwszem 102, w drugiem 
103, w r. 1870/71 było ich już 228, a względnie 209. 
W ciągu r. 1871/72 otrzymało 38 kandydatów stopień 
doktora praw, a z tych 14, którzy ukończyli nauki 
prawnicze w uniwersytecie Jagiellońskim. Ograniczając 
się tymczasem na ogólnej wzmiance, notujemy tylko 
fakt ukazania się tego pożytecznego dzieła.

—  Stary śpiewak Janusza przypomniał nam i sobie 
młode lata, bo oto wyszła nowo u Czecha „Pieśń Ja- 
nuszowa o Krakusowym grodzie." Na okładce tej ma
leńkiej książeczki jest drzeworyt z wyobrażeniem mogiły 
Kościuszki, jaką ona była przed jej ufortyfikowaniem.

—  Na odnowienie kaplicy N. P. Maryi przy koście1 e 
00 . Karmelitów na Piasku otrzymaliśmy od p. D. Z.
5 złr.

■— Za otwarciem teatru, orkiestra wojskowa wykona 
nowy polonez kompozycyi dyrektora operetki p. Kazi
mierza Hof f mana .

—  Przypominamy, że jutro we środę odbędzie się 
koncert panny Elżbiety Bogusławskiej w sali redutowej 
z udziałem p. Kazimierza Hoffmana i deklamatora 
p. Aleksandra Chodeckiego oraz muzyki wojskowej.

—  Do szynku Leona Czarnuchowskiego pod L. 12 
przy ulicy Krupniczej, przyszedł wczoraj mniemany 
strażnik policyjny dla przekonania się o zachowaniu 
przepisów. Gdy jednak nie umiał dość zręcznie roli swo
jej odgrywać, przytrzymano go. Był to czeladnik kra
wiecki Józef Kornecki z Cieszyna, liczący lat 23.

—  Dziś w nocy strażnik policyjny odebrał na plan- 
tacyach od pewnej kobiety ukryte pod chustką 10 fun
tów ryżu.

—  Wczoraj, jak utrzymywano, podczas ćwiczeń ar- 
tyleryi około Tyczyna kuła działowa urwała nogę żoł
nierzowi ustawionemu do wskazywania celu, gdy tenże 
z powodu silnego wiatru nie usłyszał trąbki dającej 
mu znak do schronienia się.

—  Stan ospy w Krakowie do dnia 15 września.
A. W s z p i t a l u  Sgo Ł a z a r z a :

Po dzień 8 września pozostało chorych . . . .  3
Od 8 do 15 września przybyło chorych . . . .  2

Razem 5 
, razem 1Z tych wyzdrowiał 1, umarł —  . .

pozostaje 4 
B . W m i e ś c i e  i n a  p r z e d m i e ś c i a c h .

Po dzień 8 września pozostało chorych
nieszczepionych 9, szczepionych 1; razem 10 

Wedle raportu lekarzy miejskich:
Od 8go do 15go września przybyło

nieszczepionych 12, szczepionych 4; razem 16
Razem 26

Z tych wyzdrowiało nieszczep. 8, szczep. 1, razem 9
umarło nieszczep. 5, szczep. — , razem 5

Razem 14
pozostaje nieszczepionych 8, szczepionych 4, razem 12.

Z Magistratu kr. gł. miasta Krakowa.
Kraków dnia 16 września 1872 r.
— Mielec 16 września.
(A . L .)  Otwarcie nowoutworzonej czteroklasowej 

szkoły głównej nastąpiło w mieście naszem dzisiaj po 
nabożeństwie odprawionem w kościele przez miejscowego 
proboszcza X. K n u t e l s k i e g o . -  W zabudowaniu do- 
tychczasowenr powitał obecnych przedstawicieli władz 
tak rządowych jak autonomicznych tenże X. Knutelski, 
a przedstawiwszy nowomianowanego dyrektora p. An- 
d r u s i k i e w i c z a  i nauczycieli, wezwał dziatwę do 
korzystania z nauk. Na jego przemowę odpowiedział sta
rosta powiatowy p. B e n e s z e k  podnosząc ofiarność tak 
miejscowych jak i zamiejscowych obywateli i gmin na 
budowę szkoły, zachęcał do nieustawania w pracy, bo 
wiele jeszcze potrzeba zabiegów i trudów nim budynek 
szkolny stanie, niedostaje jeszcze bowiem około 3,000 złr. 
Po stosownem przemówieniu ze strony p. Andrusikie- 
wicza w imieniu dziatwy szkolnej, skończyła się ta uro
czystość.

—  We Lwowie umarł 15go b. m. Dr Kazimirz 
M a n a s t e r s k i ,  były notaryusz w Rudkach.

—  Rada miejska w Śniatynie zawiesiła Dra Beera 
w urzędzie lekarza miejskiego, a to z powodu, iż tenże 
żadnego nie zrobił kroku na usprawiedliwienie zarzutu 
zrobionego sobie w procesie Pasiecznego o fałszywe 
świadectwo śmierci.

—  D. 15 października odbędą się następujące wy
bory do Rad powiatowych: z większej własności, je
dnego członka do Rad Jaworowskiej i Zbaraskiej, i je
dnego członka z gmin wiejskich do Rady Drohobyc- 
kiej.

■— D. 30 sierpnia opróżnione zostało przez śmierć

X. Bartłomieja Hędrzaka probostwo rzym. kat. w Bło 
zwi w powiecie Samborskim, liczące 284 dusz. Prawo 
patronatu należy p. Antoniemu Balowi. Blisko 84 grun
tu różnego stanowi uposażenie proboszcza, a fundusz 
religijny dopłaca 161 złr. oraz podatki.

—  W liście z Żmigrodu umieszczonym w Czasie 
z d. 6 września doniesiono nam między innemi, że 
w ciągu dwóch dni zebrano w Dębowcu około 80 złr. 
składki na korzyść poszkodowanych od pożaru i wyle
wów. X. Jan Kopystyński z Dębowca twierdzi, że 
składka rzeczona wyniosła tylko 30 złr.

—  W sobotę uderzył w Częstochowie piorun w wiel
ką wieżę i spuścił się po konduktorze.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 11 ej do 4ej, prócz ponie
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 16 września pochmurno, przed południem 
wietrzno i deszcz; termometr od +  8°.0 doszedł do 
-j- 13°.0 R. Barometr idzie w górę; dnia 17 września 
o godzinie 6ej rano stan jego był 328-26, termometru 
-j- 8°. 4 R. Wiatr zachodni.

—  We środę dnia 18 września: Sgo Józefa z Ko- 
pertynu.

e©gp@dars&w@, prz@mysS 1 handel.
Sprawozdanie targowe 

Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu. 
K r a k ó w  dnia 17 września.
Przewidywane przez nas dalsze omdlenie handlu zbo

żowego na tutejszym placu i obniżenie się cen, już na 
dzisiejszym targu silnie się objawiło. Obrót ograniczał 
się na transakcye miejscowe, które nie łatwo przycho
dziły do skutku. Wszyscy wobec niepewności położenia 
wolą się trzymać wyczekująco. Młyny mało zakupują, a 
spekulacya nie ma odwagi liczyć na haussę.

Pszenica, mianowicie czerwona i żółta bardzo ofiaro
wana;— średnie gatunki o */2 złr. w cenie spadły. Pię
kne stosunkowo zawsze dobrze płacone. Chęć kupna je
dnak bardzo słaba. Nie było nikogo ze Szląska pruskiego, 
który robi silne zakupy wprost w Królestwie Polskiem 

w 7 samej Warszawie.
Zyto  także nie łatwy miało odbyt i płacono znowu 
%  złr. niżej.
Rzepak mało ofiarowany i wyższy w cenie o % zlr. 
Siemienia lnianego i lnicy zupełnie brakowało. 
Jęczmień również mało dowieziony i tylko w średnich 

gatunkach ofiarowany.
Owies bez zmiany.

W a g a  w i e d e ń s k a  n e t t o :
Pszenica: biała polska za 170 funt. złr. 

czerwona „ „ „
żółta galicyjska „ „ „

podolska „ „
mołdawska „ „ „

Żyto: polskie, węgier.,
szląskie.............. za 160 funt. złr.
podolskie „ „ „

Jęcznień: wyborowy . za 140 funt. złr.
na paszę „ „ „

O w ies:........................... za 100 funt. złr.
Groch: kuchenny . . .  za 180 funt. złr.

na paszę „ „ „ „ —•----- •.----- _•_
Nasiona olejne: Rzepak za 150 funt. złr. — 13-— 13-50

Rzepik „ „ „ „ _ • ------- •--------• _
Lnica „ „ „ „ _ • ------- •------- • _

Sieniie lniane „ „ „ „
Koniczyna: biała . . .  za 180 funt. złr.

czerwona ,, „ „

11-25
11 -—

11-25
1 1 - —

12 - —

1 2 - —

12*50
12—

13-50
13—

13—
13—

8-50 9--

6-50
6—
3.25

7—
6-25
3-40

11-25
40—

12-25
50—

Księgosusz.
Z powodu wybuchu księgosuszu w Zazdrości i na 

stepie Strusowskim w powiecie Trębowelskim co spraw
dzono d. 4 września, zarządzone zostały środki wetery
naryjne i zaprowadzono trzechmilowy okrąg zarazy, oraz 
zabroniono odbywać targi na bydło w Trębowli, Struso- 
wie i Janowie.

Zarząd K I  Okręgu Komunikacyj podaje niniej- 
szem do publicznej wiadomości, że opłaty spławne przy 
moście na rzece Wiśle pod m. Włocławkiem, od d. 1 
(13) września r. b. pobierane będą na zasadzie nowej 
taryfy, objętej Najwyżej zatwierdzonym protokółem mię
dzynarodowej komisyi ze strony Rosyi i Austryi. Nowa 
taryfa opłat spławnych, na tablicy przy moście włocław
skim jest wywieszoną.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej z dnia 16go września.

Zawi adomi eni a :  Sąd kraj. krakowski Anastazego Ku- 
charskiego_ o nakazie zapłaty Esterze Hollaender spekulantce 
w Krakowie 37 zł. — Komisarz konkursowy masy upadłej 
Meschla Kehhnann wyznacza ogólny termin likwidacyjny na 
19 listopada w sądzie pow. w Czortkowie.

Przyjechali do Krakowa od 14 do 16 września.

HOTEL DREZDEŃSKI: Wiktor Pieńków z żoną z 
Petersburga, Władysław hr. Romer właśc. dóbr z Ga- 
licyi, Franciszek Koziarowski z Warszawy, Stanisław 
Górski z Podola, Marya Łozińska z córkami z Rosyi, 
L. Alliston i A. Alliston artystki z Londynu, Cezaryna 
Lipkowska wł. dóbr z Ukrainy, Adolf Schiitz z Kongre

sówki, Julian Czerwiński wł. dóbr z Podola, Aleksam 
der Skorupski kupiec z Warszawy, Armin Tomaszewski 
z Kongresówki, Dolańska z córką wł. d. z Galicyi, Ale 
ksandor Zaleski z Wołynia.

HOTEL SASKI: Władysław Stojowski właśc. dóbr 
z Jedlicza, Henryk Hryncewicz właśc. dóbr z Igławy 
Jakób Bukowski z Biały, Wiktorya Chrząszcz wł. dóbr 
z Tarnopola, August Stojowski właś. dóbr z Jaszczwi 
Eugeniusz Kessler inżynier ze Lwowa, Ambroży Syro- 
czyński i Franciszek Wakarecy kupiec ze Lwowa, Ma
tylda Grabowska i Leon Zasacki kupiec z Piotrkowa. 
Edward Bunberg z Londynu, Aleksandra Gorajska z Tar
nowa, Lucya Kossakowska z Kongresówki, Jan Krzesi- 
nowski wł. d. z Kongresówki, Michał Naimski ze Spyt 
kowic, Józef Kośmiński z Stanisławowa, Ferdynand 
Riidt z Heidelbergu, Michał Sołtan wł. dóbr z Pozna' 
nia, Władysław Radwan z Warszawy, Fryderyk Dawid 
Mocatta z Londynu, Stanisław Derych z Cianowic, Julia 
Piotrowska z familią właś. dóbr z Krynicy, Maryan Dŷ  
dyński właś. dóbr z Słupia, Stanisław Jastrzębski wł. 
dóbr z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: F. Olszewski z Warszawy, Ja
kób Nawrocki z Węgrzynowic, Dyonizy Wolański z Berna, 
Adolf Dobrzyński właśc. dóbr z Partynia, Wincenty 
Głębocki z Warszawy, Aleksander Elkner z Rosyi, Au
gust Dobrzyjakowski z Warszawy, N. Kozlow z Peters
burga, Cezar Górski i Karol Bratkowski ze Lwowa, Foll- 
born z Prus, R. Eibertohagen z Berliua, A. Merzhagen 
i W. Brener z Witkowie, Schenfeld ze Lwowa, Lesińska 
z Kongresówki, Piotr Tomara z Kijowa, E. Zwierzyna 
właśc. dóbr z Wiednia, Noll kupiec z Brem, Gelbrich 
kupiec z Wiednia, A. Buchowski z Poznańskiego, Gell- 
ner kupiec z Pragi, Cwilling' wł. dóbr z Galicyi, Zdzi
sław Jakubowski właś. dóbr z Niezwojowic, Haberfeld 
kupiec z Oświęcimia, Reiwes z Tarnowa, Bikel kupiec 
z Opawy, Lewicki adwokat ze Lwowa, Polender kupiec 

Warszawy.

(Nadesłane).

Zwraca się uwagę na ogłoszenie umieszczone w dzi
siejszym Nrze dziennika o s t o r a c h  d r e w n i a n y c h ,  
znajdujących się na składzie u p. Wł. Gąsiorowskiego 
w Krakowie.

(Nadesłane).

Z l e c e n i a  g i e ł d o w e  uskuteczniają się jak naj
szybciej za pośrednictwem domu bankierskiego Floch 
et Comp. io Wiedniu Backerstrasse N. 1. Wkładki 
przy zamknięciu 300 do 500 złr. przyjmują się z dwu 
dniowem wypowiedzeniem za prowizyą 1 %  złr. i 6% .

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  16 września, Journal ofjiciel ogłasza 
mianowanie jenerała C h a n z y  dowódzcą 7go kor- 
rasu armii w Tours, a jenerała D u c r  o t  dowódz
cą 8go korpusu w Bourges. J. des Debats donosi, 
że pani A b o u t  otrzymała wiadomość, iż mąż jej 
jawiący od dwóch tygodni w Saverne w interesach 

pieniężnych, aresztowany został przez Prusaków.
Paryż 16 września. T h i e r s  przybędzie we 

czwartek na kilka tygodni do Paryża i zamieszka 
w Elysee. W piśmie do Rady departamentowej 
Saone-et-Loire, oświadcza Barthelemy Saint-Hilaire 
w imieniu Thiersa, że dopiero wtedy, gdy cała 
Francya będzie uwolnioną od obcych wojsk, opinia 
publiczna sama przez się zniewoli zgromadzenie 
narodowe, iż się rozwiąże- 

Madryt 15 września. Dziś nastąpiło otwar
cie kortezów. Wojsko i gwardya narodową two
rzyły szpaler. Naprzód jechała królowa w zamknię
tym powozie, poczem król jechał otwartym sze- 
ściokonnym pojazdem. Publiczność zachowała się 
chłodno.

Mowa tronowa stwierdza dobre stosunki z pań
stwami zegranicznemi; ubolewa, że stosunki z Pa
pieżem nie zostały przywrócone, a spodziewa się, 
że Papież przekona się o szczerości uszanowania 
i czci dla jego władzy duchownej, ale oraz o sil- 
nem postanowieniu, że Hiszpania pragnie żyć zgo
dnie z faktami i ideami naszych czasów i chce u- 
trzymać dekreta, które z pełnem prawem wypłynę- 
y z woli narodu hiszpańskiego. Powstanie karli- 
stów niemal skończyło się. Rząd szanować będzie 
szczególne ustawy prowincyj północnych, jakoteż 
Katalonii i Aragonii i przedłoży ustawę o karaniu 
powstańców. Kary, które podwyższają rękojmie po
rządku, są w zgodzie z koniecznością okoliczności 
miejscowych i odpowiadają stosunkom socyalnym. 
łząd użyje wszelkich środków, jakie ma pod rę- 
cą, aby wysłać potrzebne siły zbrojne do Kuby i 

zakończyć powstanie, poczem zaprowadzi przyrze
czone swobody i reformy na tej wyspie.

Dalej mowa tronowa wylicza wielką liczbę pro
jektowanych ustaw, które przyjdą pod obrady a ty
czą się finansów, sądownictwa, handlu, armii i wy
chowania publicznego. Rząd powie całą prawdę pod 
względem budżetu i przedłoży umowę zabezpiecza
jącą procenta właścicielom obligacyj długów publi
cznych. Nakoniec zapowiada mowa projekta ustaw 
tyczących się zniesienia poboru wojskowego, zapro

wadzenia powszechnej służby wojskowej, zniesienia 
spisów do służby morskiej, reorganizacyi marynar
ki i utworzenia ministerium wojny odpowiednio do 
postępu umiejętności.

Rząd zastosuje siłę armii do koniecznego bez
pieczeństwa kraju i przestrzegając oszczędności, 
przystępować będzie tylko do niezbędnych wydat
ków bez obciążania bezpośrednio skarbu. Mowa 
kończy się słowami: Niechaj Bóg oświeci Kortezy 
i z prac ich pozwoli zbierać owoce dla dobra i po
myślności ojczyzny.

M o n s t a n t y n o p o l  15 września. Pierwszy 
sekretarz Sułtana wysłany został do Egiptu w szcze
gólnej misyi, prawdopodobnie z powodu A b i s y n i i .  
Poseł rosyjski jen. I g n a t i e w  nie jedzie do Kry
mu. Arcybiskup bułgarski M e l e t i o s  nawrócony 
na unię, umarł.

Stosownie do zeszłorocznej uchwały sejmowej 
Wydział krajowy rozesłał posłom projekta do u- 
staw, jakie ma wnieść podczas bieżącej sesyi. Do
tychczas rozesłane są następujące projekta : Refor
ma urządzeń gminnych i powiatowych, którą już 
podaliśmy w całości; ustawa o władzach nadzor
czych dla szkół ludowych; sprawozdanie w przed 
miocie nagród dla nauczycieli ludowych i stypen- 
dyów w seminaryach nauczycielskich; wniosek o 
utworzenie biura statystycznego przy Wydziale kra' 
jowym; projekt ustawy o sądach pokoju; wniosek 
o uzupełnienie regulaminu sejmowego co do postę 
powania z obszernemi projektami ustaw; sprawo
zdanie w przedmiocie wykupna mesznego, proskur- 
nego, skópczyny i innych danin kościelnych; oraz 
wniosek o utworzenie syndykatu dla prawniczego 
zastępstwa funduszów i zakładów będących pod za
rządem Wydziału krajowego. Inne projekta mają 
być jeszcze rozesłane.

Wczoraj nastąpiło otwarcie delegacyj i wybór 
prezydyum, ale dziś dopiero w południe delegacye 
mają być przyjmowane przez Cesarza. Dzienniki 
wiedeńskie i peszteńskie podniosły szczęśliwe oko- 
iczności, wśród których delegacye rozpoczynają 

swą działalność. Organa wiedeńskie kładą szcze
gólniej nacisk na pokojowe położenie polityczne, 
oraz znaczne zmniejszenie wewnętrznych sporów 
constytucyjnych; gdy peszteńskie organa podnoszą 
znaczenie delegacyj, jako instytucyi stałej, niena
ruszalnej, i coraz bardziej uznawanej przez wszy
stkich. Nie zdawało się nam, aby delegacye tego
roczne zbierały się wśród wyłącznych i nieprzewi
dzianych okoliczności, albowiem od czasu swego 
powstania delegacye tylko w r. 1870 miały horyzont 
polityczny silnie zachmurzony; co zaś do pokoju 
wewnętrznego, nie widzimy różnicy dzisiaj od da
wniej. Konsolidacya wewnętrzna Austryi, o jakiej 
piszą obie Pressy wiedeńskie, spoczywa na wą
tłych podstawach, jeśli nawet wprost nie jest złu
dzeniem optycznem. Dla tego też w samym fakcie 
zwołania delegacyj nie znaleźliśmy nic uderzają
cego i dopiero z przemówienia Cesarza oczekuje
my wskazówek dla ocenienia sytuacyi i prac de- 
’egacyjnyck.

Presse udaje, że dopiero teraz dowiedziała się, 
że dziennik nasz poczytuje elaborat za nędzną ła 
taninę ustawodawczą, kiedyśmy zawsze z równą 
otwartością wyrażali się o niepodobieństwie ugody 
na punkcie elaboratu. Presse też niewątpliwie do- 
jrzeby o tern pamiętała, gdyby jej nie było po
trzeba przedstawiać stosunki galicyjskie w prze- 
wrotnem świetle, na dowód konsolidowania się mo
narchii pod rządami centralistów.

Zapowiadają, jak  mówi L a  Patrie, mesaż Thier
sa za ponownem otwarciem zgromadzenia narodo
wego. W tern przedstawieniu prezydent Rpltej zda 
sprawę z ogólnego położenia Francyi, a podobno 
dotknie kwestyj konstytucyjnych i pod tym wzglę
dem wnieść ma wybór wiceprezydenta Republiki. 
Ministrowie chcą, aby z góry naznaczono kandy
data; Thiers zaś obstaje przy tern, aby naprzód o- 
creślono atrybucye tego nowego urzędu, i może w 
tej formie Thier3 przedłoży wniosek. Patrie nie 
wchodzi w inne szczegóły mesażu, ale z okoliczno
ści obecnych można je wymienić. A przedewszy- 
stkiem pożyczkę, ewakuacyę, układy o poddaństwo 
Alzaczyków, stan budżetu, położenie finansowe.

Z wyrażeń Thiersa podczas ostatniej jego wy
cieczki do Havre można się dowiedzieć, że ewa- 
suacya departamentów Marne i Haute Marne prze

wlecze się do października, a to jakoby z powodu 
niewygotowania w innych okupowanych departamen
tach szałasów na pomieszczenie wojska z tamtych 
dwócb departamentów wyjść mającego. Ponieważ 
jednak rząd pruski wiedział jeszcze w ciągu lata, 
iż otrzyma zawąrowaną ratę kontrybucyi, mógł 
jył przeto, gdyby był chciał, przygotować wcześniej 
eże dla wojska.

Journal ofjiciel wyjaśnił powody, dla których do
chody z podatków okazały się w pierwszem półro
czu mniejsze o 88 milionów od preliminowanych. 
Powody te, jakiemi są: wczesne zaopatrzenie się 
w towary obłożone następnie większym podatkiem, 
oraz uchylanie pokątne towarów od podatków, mo
gą być po części słuszne, ale nie da się przypu
szczać, aby drugie półrocze pokryło ten ubytek. 
Trzeba bowiem liczyć i to na rzecz ubytku, że woj

na uszczupliła konsumcyę artykułów nie będących 
niezbędnemi do życia, gdyż zubożyła wielką liczbę 
konsumentów, a dobrobyt nie będzie się z tym sa
mym wzmagał pośpiechem, z jakim szło zni
szczenie.

W innej nocie Journal ofjiciel upokarzającej Fran- 
cyę dotknął okoliczności, a mianowicie, iż rząd pru
ski stawia niejakie przeszkody w przyznaniu kra- 
jowości francuskiej małoletnim zamieszkałym w kra
jach zabranych i Francuzom innych departamentów, 
chcącym w tych krajach pozostać.

Spór o „Alabamę" został wreszcie załatwiony, 
podpisano protokóły sądu polubownego i rozjechano 
się z Genewy. Lubo nie wszyscy członkowie sądu 
byli jednego zdania pod względem wszystkich o- 
krętów południowych uzbrojonych w portach an
gielskich, wszelako wyrok zapadł stanowczy, od 
którego żadna strona odwoływać się nie będzie do 
siły, jedynego trybunału w sprawach międzynaro
dowych. Obie bowiem strony zgodziły się na sąd 
polubowny i na członków sądu. Wynagrodzenie w 
ilości 15V2 milionów dolarów w złocie (3 '/10 mil. 
funt. sterl.) ani zbogaci Ameryki ani zuboży An
glii, ale musiano postawić jakąś cyfrę opierając 
się na zasadach przez sąd przyjętych. Była to 
więcej kwestya zasady niż finansowa. Zasada ta  
zaprzecza obcym państwom prawa interwencyi nie- 
tylko czynnej ale nawet tak biernej, jaką może 
tyć uznanie strony wojującej, a znowu jest ważnym 

choć nie pierwszym jak utrzymują przykładem za
łatwiania sporów międzynarodowych przez sądy 
polubowne. Anglię upokarza taki wyrok, bo wy
kazuje niesłuszność jej postępowania, ale natomiast 

odbiera Stanom Zjednoczonym sposobność mięsza- 
nia się do Kanady i wspierania napadów na ko
lonie hiszpańskie i angielskie, organizowanych już 
nieraz pod okiem władz amerykańskich.

Osiatele depesze MegraflozBe „Gmuni'
17 września. Wczoraj w południe de- 

egacya austryacka odbyła pierwsze posiedzenie. 
Prezesem wybrany H o p  fen.  W przemówieniu 
swojem wyraził on zadowolenie z materyalnego i du
chowego rozwoju monarchii od chwili istnienia de- 
'egacyj; spodziewa się, że także rozterki prawno
polityczne na gruncie konstytucyjnym znajdą osta
teczne załatwienie. Dalej mówi: Na zewnątrz zaj
muje monarchia znowu przynależne sobie stanowisko, 

spotkanie się Cesarza z monarchami Niemiec i 
Rosyi daje nam ponownie rękojmię spokojnego u- 
stroju lat przyszłych. Mówca zachęca delegacyę do 
trzymania się zasady oszczędności, z uwzględnie
niem atoli potrzeb siły zbrojnej państwa. W końcu 
wzywa, aby dla okazania przychylności lojalnej 
domowi cesarskiemu, wznieść trzechkrotny okrzyk 
na cześć Cesarza. (Izba wznosi trzechkrotny okrzyk.) 
Wiceprezesem wybrany hr. F a l k e n h e y n .  An- 
drassy zawiadamia, iż Cesarz przyjmie jutro dele
gacyę o godz. lej, i przedkłada preliminarz budżetu 
ministerstw wspólnych. Wieczór również posiedze
nie. Delegacya węgierska wybrała prezesem hr. An
toniego M aj l a t h  a ,  jego zastępcą Belę P e r c z l a .  
W Izbie niższej sejmu węgierskiego wybrano wy
dział adresowy i szkolny.

P e s a t  14 września. Wydział finansowy dele- 
gacyi Rady państwa ukonstytuowawszy się, wybrał 
przełożonym swoim P r a t o b e v e r ę ,  a zastępcą 
jego H e r b s t a .  Przedłożenia rządowe rozdzielone 
zostały między referentów. Przyszłe posiedzenie 
d. 24 b. m.

H a g a  16 września. Dziś nastąpiło otwarcie 
Stanów jeueralnych (sejmu). Mowa tronowa stwier
dza, że Holandya zostaje z państwami zagrani- 
cznemi w przyjaznych stosunkach, że stan finan
sów nie jest niekorzystny, i że potrzebne około 
obrony kraju roboty wytrwale są prowadzone. 
Mowa tronowa zapowiada projekta ustaw pod wzglę
dem reorganizacyi milicyi (gwardyi narodowej) i 
nieznacznego rozszerzenia prawa wyborczego; na
znacza położenie w koloniach wschodnio-indyjskich, 
jako w ogóle zadawalniające i robi nadzieję popra
wienia ich zakładów komunikacyjnych za dołoże
niem się państwa. W obecnych trudnych okoliczno
ściach potrzebną jest energiczna pomoc dla kolonij 
w Indyach zachodnich.

M ia jr s a . W ied  eń 17 września godz. 4 m n . 
4°/o zjedu. dług państwa banku. 65*80. —  Zjsdn. 
oblig państwa w srebrze 70 65. — Losy z r. 1860 
103 75. — Akcye banku 877. — Akcye kredytowe 
333-90. — Londyn 109*10. — Srebro 10820. —  
)ukat 5*23 V2. — Lombardy 2 1 0 — .— Losy z r. 1864 

144*— . — Akcye fcanco-austr. 1 29— . — Napole- 
ondor 8*72 V2. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
236 50. — Akcye kol. Lwow. - Czemiow. 162-— , 
Akcye kol. północ.-wschod. 165-— . — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 169*90. — Akc. banku je
nerał. — * —. Renta w srebrze 70 70. Obligacye 
indemnis. gal. 79-50. — Akcye banku wiedeń, dla 
obrotu ogóln. 215 50. — Akcye anglo-banku 312 50. 
Akcye kolei rządowej 328-50. —Akcye kol. giedm, 

— . —  Akcye kol. Rudolfa 177-— . — Akc. 
kol. Pardubic. — *— — Akcye kol. północ. 207 50. 

Usposobienie giełdy: złe.

BEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA
M  t  ofota Iksowsfei .

Kurs papierów I pieniędzy.
Kraków 17 września.

Wartość kuponów do 18 wrześn.) 
Srebro austryackie za 100 złr. 
Kupony sr. płatne ,  100 „ 
Ruble ros. papierowo * 100 rnb. 
Talary pruskie * 100 tal. 
Dukaty austryackie „ 1 szt. 
Napoleondory „ 1 szt. 
Oblig. indemn. galic. „ zł. 100 
ł% listy zast. „ „ „ 100
M/° * Ł-” I. * * * ^«% „ hipot. » „ „ 100
5% „ zakł. kred. wł. „ 100
5*/e obli. poż. kolei węg. „ 120 0 
6o»y prem. węgierskie za 1 sztukę 
Ik. B. G. d.H .iP.z 4%w. za 1 s.

„ Hipotecz. z 80% „ „ 1 „ 
kolei Karola Ludw. złr. 210 

„ Lwow.-Czern. „ 200 
„ „ Warsz.-Wied. za r. 60 

1% listy zast. Kr. Pol. I ser. 100
i0/o H » M M II H 100
5% » » „ „ za rsr. 100
t%  „ likwidac. Kr. poi. 100 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100

Wiedeń 14 września.
S% zjednocz, dług pańs. bank.
S% » » » sreb.

Oblig. indemniz. niż. Austr.
„ „ czeskie
„ „ węgiersk.
» .  galicyjsk.
„ ,  bukowin.

* siedmiogr.
Pożyczka głodowa galicyjska . 
5% węgierska pożyczka kolejowa 

(po 300 frank.) 120 złr. .

żądają płacą wartość
kuponu

103 ___ 107 ___

107 50 106 50 —

149 — 148 —

163 25 162 25 —

5 30 5 20 -----

8 76 8 66 ___

80 50 79 25 1 797,
76 — 75 — — 85V-)
82 50 81 50 1 7
30 25 89 25 3 28%
94 25 92 50 1 287,

105 — 103 — 1 287,
107 50 105 50
95 — S3 — 2 857,

232 — 328 — 1 71
238 — 235 — 2 24%
162 50 160 50 3 807,
101 — 98 50 ___ 6t
96 50 94 75 ___ 947,
94 50 93 — — 94%
94 50 93 — 1 18
79 50 78 75 1 19
49 47

66 14 66
70 95 70 85
95 — 94 —

97 25 96 75
82 25 81 75
80 25 79 50
78 — 77 —

79 75 79 25

105 104 ___

L isty zastawne. 
5% Banku naród, losy 

galicyjskie . . . .
M • • • •

gal. zakł. kred. włoś. 
węgiersk. losow. . . 
zakł. kredyt, austr. 
zakł. kredyt, austr. 
spłacał, w 33 lat. . 

5 „ Dorni. pań. 120 złr.
PoiyczTci loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
* 1854

m m * 1860
’/i losów pożyoz. austr.

państw. 1860 . . . 
Losy pożyczk. z r. 1864

„ prem. poż. węgier..
» Comorente . . .
* Kredytowe . . .
» żeglugi parowej .

na Dunaju . .
* księcia Salm . .
* * Palfly . .
* ks. Klary . . .
* hr. St. Genois . .
* miasta Budy . .
m ks. Windischgraetz
m hr. Waldstein . .
m hr. Keglevich . .
“ Rudolfa . . . •

Pożyczka miasta Stani
sławowa po 20 złr. .

Akc. banku i przem. 
Banku naród, austr. . . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei północ. Ferdynada

żądają płacą żądają, płacą żądają płacą

Kolei rządowój fr. a. . 334 - 333 - Kolei Cos. Elżb. 5% za
91 80 91 60 N zachodn. c. Elżbiety 253 - 252 50 * (sr. prus. 100 złr. w. a. 93 50 93 -
------ — _ W Pardubickiej 181 60 180 50 ,  (Emis. 1862) „ * m 92 75 92 75
81 50 80 50 » Południowej . * 212 25 212 — Kolei rząd. St. 500 fr. ------ ------

94 25 N Galicyjskiej . . 
Czerniowickiej

237 — 236 — * * Emis. 1867 — — — —
_ _ 88 60 * 162 25 161 75 Kol., południo. St. 500 fr.

* Bony 1870-1874 6%
* pół.C.F.lOOzłr.m.k.

113 — 112 50
103 25 102 75 y* Albrechta . . . — — — — — — — —

Kolei węgier. półn. wsch. 165 50 165 - 92 25 92 —
88 75 88 50 ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 178 — 177 50 * * m zalOOfl.w.a. ------ 87 —

115 50 115 - Akc. kol. Alf. fiumańskiej 180 — 179 — * * w sreb. 5% w. a. 102 75 102 25
» * Koszycko-Bogum. 197 — 196 - m zachodn. Czesk. za

347 £0 346 50
W * Siedmiogrodz. 182 — 180 - 100 fl. w. a. sr. 100 fl. w. a. 93 50 93 —
n .  Cisańskiej . . 257 - 25 6 50 Kolei połudn.-pół. niem.

94 50 94 — n * wschód, węgier. 133 75 133 25 5% — za 100 fl. . — — — —
105 — 104 75 » * austr. północno- 

zachodniej
* m w srebrze » 100 25 100 —

125 - 124 —
216 50 216 — m Gal. Kar. L. 300fi, w. a.

w * Franc. Józefa 226 — 225 50 (w srebrze 5% za 100) ------ ------
145 — 144 50 Akeye banku anglo-austr. 315 50 315 — Kol. Gal. Kar. L. Emis. U. 102 50 102 —
107 — 106 50 W m anglo-węg. 115 50 115 - * Lwow.-Cz. po 300 fl.
26 - 25 — » austryack. ogóln. . 256 - 255 50 (w srebrze 5% za 100) 78 25 78 -

190 — 189250 N Zakł. kredyt, węg. 
banku franko-austr.

145 - 144 50 , * *  Emisyal867 ------ ------
130 50 130 — Kol. Siedm. fl. 200 w. a. 91 90 91 70

99 50 98 50 n m węgierskiego 106 — 105 — * ks. Rudolfa po 300 fl.
41 — 40 — * * gafie. d. handlu (w srebrze 5% za 100 fl. 94 - 93 50
— — — — i prz. w Krak. ------ — — * półn. czesk. po 300 fl.
39 — 38 — M * kraj. galicyjsk. (w srebrze 5% za 100) — — — —
30 25 29 75 we Lwowie — — Tow. Zegl. parów, na Dun.
31 — 30 — » wied. d. obr. płodów 254 50 254 — za 100 fl. m. k. . — — ------
25 — 24 50 M galicyjs. hipoteczne — — —, — Austr. Lloyd 100 fl. m. k. ------ ------
24 — 23 — M austryac. związków, 

dla obrotu ogólnego
171 50 171 25 Tow. pragsk. przem. żel. >

18 50 18 — N 217 — 216 po 300 fl. . . . 97 50 97 -
15 75 15 25 n Tow. wyr. cegieł ma

26 50 25 75
szyn. we Lwowie . 
rektyfikac. spirytusu 
w Czerniowcach .

__ Waluty.
-- -- Cesarskie korony . . . 5 25 5 24

830 — 
336 90

879 —
336 70

400 frank, tureckie 77 — 76 90 * dukat na wagę . 5 265 5 265
Obligi pierwszeństwa * * obrączkowy 

Złoto al mareo. . . .
— -- -- --

622 — 600 — Kolei Naddniestrzańskiej 78 25 78 — j Napoleondory . . . . 8 71 8 705
2090 2070 % Koszycko-Bogumiń. 96 75 96 50 1 F ry d e ry k i................... ------ — —

Luidory (niemieckie). 
Souwereny angielskie 
Lnperyały rosyjskie .
Srebro ...................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kasowe

Lwów 14 września.

Dukat holenderski . .
m cesarski . . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski .

* papierowy ,  
Talar pruski . . . .  
Listy z. Tow. kr. gal. 5%

M M M M  4°/o
* zast. Banku hip.

Obligi indemn. bez kup. 
Akcye kol. galic. b. kup.

* * lwows.-czern.
* Banku hipot. gal.

Warszawa 14 wrześn. 

Listy zastaw. 1 ser. rub.
o» » * »» n

kupon *
» ,  nowe m

kupony *
* likwidacyjne ,  

kupony ,  
Kolej warez.-wiedeńska

* * bydgoskiej. .
* ,  terespolskiej .
,  * łódzkiej . .

żądają płacą)

10 95

108 10 
108 25

1 62'°

5 23 5 16
5 25 5 18
9 — 8 86
1 75 1 65

1 48% 1 47%

82 25 81 75
75 50 75 —
90 25 89 75
80 Io 79 60

239 50 236 —
163 — 161 50
230 — 229

95 20 
94 —

94 10

78 60

100 50

10 85

107 90 
107 75

1 62JS

94 90 
93 70 
917, 

93 80 
1 13% 
78 31 

1 147/ 
99 50

120  —  

108 -
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Nakładem Księgarni

Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecz.
w  K r a k o w ie ,

wyszła z druku i jest do nabycia we wszyst
kich Księgarniach

Gramatyka francuska
podług metody Ollendorff a, 

dla użytku m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j ,
zastosowana przez

Aug. Świtkowsklego,
nauczyciela jęz. i lit. francuskiej przy Inst. techn. 

w Krakowie.
8ka, 348 str. oprawna 1 złr. 50 e. w. a.

.,Klucz do tejże gramatyki" około 15go 
Września r. h. opuści prasę i kosztować 
hędzie 50 c. (1603-2-3)

Nowo otworzona

K s ip n ia , Sklai nnt i Wypożyczalnia
A. Mowoleckiego,

w Krakowie, w R ynku  głównym przy
rogu ul. Brackiej,

otrzym ała GŁÓWNĄ AJENCYĘ i EKSPEDYCYĘ 
no W. Ks. Krakowskie i  Galicyę dwóch pism w W ar
szawie wychodzących pod rcdakcyą J. K. Gregorowicza

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI,
Pismo tygodniowe illustrowane, dla kobiet.

Pismo to liczy już 34 la ta  nieprzerwanego bytu 
(pierwotnie wychodziło pod tytułem  „Magazyn mód") 
od la t zaś jedenastu zostaje pod redakcyą jednego 
z najzaszczytniej znanych w literaturze naszej pisa
rzy, Jana Kantego Gregorowicza. Przez cały czas 
istnienia wychodziło najregularniej, wywiązując się 
sumiennie ze wszystkich zobowiązań tak, że Prenu- 
m eratorowie nigdy najmniejszej przerwy lub niere- 
gularności w wydawnictwie nie doznali. Staranność 
ta  i u a  przyszłość ściśle zachowaną będzie. Każdy 
num er składa się z wielkiego arkusza form atu pism 
illustrowanych warszawskich i zagranicznych. Oprócz 
tego num eru dołączają się do d a tk i: Arkusze z drze
worytami, brane z pisma berlińskiego „Modenwelt", 
Ryciny kolor., wykonywane przez artystów  paryskich, 
Dodatki litografów, z krojam i i deseniami do haftu. 
Objaśnienia tych rycin redagowane są najstaranniej i 
w sposób najprzystępniejszy. W  części literackiej 
mieszczą się powieści oryginalne i tłumaczone, po 
dróże, dram ata, artykuły naukowe, literackie, kry
tyczne, poezye, korespondeneye z różnych stolic Eu
ropy, przeglądy teatralne, artystyczne i różne inne 
wiadomości.

P renum erata wynosi w Galicyi z przesyłką po
cztową: rocznie 14 złr. 8 c., półrocznie 7 złr. 4 c , 
kw aitalnie 3 złr. 52 c. W  Krakowie rocznie 13 złr., 
półrocz. 6 złr. 52 c., kwart. 3 złr. 26 c.

PRZ YJA CI EL  DZIECI,
Pismo tygodniowe illustrowane.

Wychodzi również co tydzień w W arszawie, pod 
redakcyą J. K. Gregorowicza, w formacie arkuszo
wym, z illustracyami i z dodatkiem  półarkuszowym 
co diva tygodnie, ) rzeznaczonym specyaliiie dla dzie
ci kończących dopiero naukę czytania. Pismo to 
wychodzi najregularniej od la t  dziesięciu, i zarówno 
umiejętnym kierunkiem, bogactwem jak  rozmaitością 
treści, oraz nadzwyczaj przystępną ceną i ozdobą 
zewnętrzną zdołało sobie pozyskać szerokie koło 
młodych czytelników.

Przedpłata  wynosi w Galicyi z przesyłką poczto
wą : rocznie 8 złr. 24 cnt., półrocznie 4 złr. 12 c., 
kwartalnie 2 złr. 6 c. W Krakowie rocznie 7 złr. 
20 c., półrocznie 3 zlr. 60 c., kwart. 1 złr. 80 c.

Wszystkie roczniki „Przyjaciela Dzieci11 z la t  po> 
przednich, to  jest od D 61 do 1871 r. są w zapasie, 
Cena jednego rocznika była 9 złr., obecnie księgar
nia moja zniżyła na  5 złr.

NOWE DZIEŁA
wydane nakładem  powyższej Księgarni i W ydawni

ctwa Czytelni ludowej.
POEZYE przez E l . . .  y, 2 tomy w ozdobnej edy- 

cyi, na  grubym  welinowym papierze, 30 przeszło 
arkuszy druku, z tytułem  illustrowanym 4 złr. 25 c. 
Oprawne ozdobnie w plócienko ze złoconemi brze
gam i 5 złr. N a papierze cienkim welinowym 3 złr. 
80 cent.

„W stuletnią rocznicę pierwszego podziału Polski" 
szkic historyczny dziejów 30-letniego panowania S ta
nisława Augusta. Popularnie napisał Henryk Szmit, 
z 8miu rycinami rysunku Kossaka, W. Eliasza. N a 
białym  papierze 10 ark. druku 1 złr. 20 c. N a pa
pierze welinowym w ozdobnej oprawie 2 złr.

Powyższa K sięgarnia otrzym ała na skład
g łów ny:

Luszczkiewicz Wl. Zabytki sztuk pięknych Kra
kowa. I. Pomniki architektury od XI. do XVIII 
wieku, ze stanowiska historyi sztuki. 75 c.

Szczaniecki K. B . System prawa narodów. I. Rys 
rozwoju prawa narodów w dziejach. Cena 1 złr. 50 c.

g y  Powyższa Księgarnia zaopatrzony jest za• 
wsze w najnowsze dzieła wszelkiej gałęzi literatury 
polskiej, francuskiej i niemieckiej, posiada znaczn 
zbiór Książek do nabożeństwa w najgustowniejszyc. 
oprawach, Książki szjcobie, Atlasy, Mapy, Fotografie 
reprodukcyj krajowych i zagranicznych. Dopełnia 
z wszelką akuratnością zamówienia i w jak  najszyb
szym czasie ekspedyuje. Przy swoim SKŁADZIE 
NUT pośredniczy w s p r z e d a ż y  FORTEPIANÓW, 
PIANINÓW  z najpierwszych fabryk wiedeńskich, 
drezdeńskich i innych, których cenniki i okazy są 
do przejrzenia w Księgarni. (1597-2-3)

Do
jego Ekscelencyi JW. Hrab. K a z i
m ierza  K r a s ic k ie g o  dziedzica 
dóbr Jasień 1 W. JM. Ksiądza An* 
to n ie g o  W ik a r  proboszcza ko 

ścioła parafii Jasień.
My niżej podpisani gospodarze ze wsi Jasień, 

Kopaliny, Grądy, Pomianowa i Nowej wsi w Ga
licyi w powiecie Brzeskim położonych — zaledwie 
pełzający się , po wyczerpnięciu sił przy pracach 
dla zdobycia pokarmu codziennego, każdy około 
swojej chaty — znajdując się bez jakiejkolwiek m o
żności zasobowej, mimo najgorętszych chęci na
szych — z boleścią poglądaliśmy na kościół upada
jący w parafii i na szkółkę miejscową, których ra  
tować me mogliśmy. Jedno i drugie ciężyło nam 
bardzo na sercu, bo w wnątrzu tegoż uczuwaliśmy 
rozpacz, przypuszczając, że B óg nas opuszcza i od 
nauki wszelkiej pozostaniemy daleko.

Przez miłosierdzie wszakże Boże, jakiego dzisiaj 
w osobie Ekscelencyi JW . Hr. Kazimierza Krasic
kiego, pana tutejszych włości, jakoteż i Wgo JM. 
Księdza Antoniego W ikar, proboszcza parafii miej
scowej, litościwie doznajemy — przecieramy zroszo
ne wilgocią swe oczy — przychodzimy do zmysłów 
właściwych, poznajemy i widzimy się wreszcie na 
drodze prawdziwego szczęścia naszego, m ogąc mieć 
nadzieję innej, dla siebie i dla dzieci naszych po
myślniejszej swohody życia włościańskiego.

Za W aszem to  staraniem , W aszym datkiem, po
zyskał nasz kościół i szkółka inne dla siebie wej
rzenie. Ofiarami od siebie zrobionemi, pokryliście 
tę  nędzę, jak a  je  gnio tła  i ubrali je  w najuroczyst
sze szaty wewnątrz i zewnątrz. Skromna nasza 
dokładka, nigdy wydatków tego rodzaju zaspokoićby 
nie mogła.

W  imieniu naszem i gminy całej składam y naj
głębsze dzięki Jego  Ekscelencyi Panu  naszemu za 
pomoc w tym  celu pieniężną, obdarowanie najpo
trzebniejszego m ateryału, chałupą do tegoż i grun
tem  dla szkółki, na  zabezpieczenie innego by tu  dla 
nauczyciela. Też same dzięki składam y W. P ro 
boszczowi za ofiarę od siebie znacznego grosza na 
kościół, k tó ra  więcej 3000 złr. wynosi i za pieczę 
całą w czasie restauracyi podejmowaną, k tóra  tyle 
trudów i mozołu wym agała.

Pogodne dzisiaj czoła nasze wobec jaśniejącego 
światła, jakie nas otaczać poczyna, korzyć się będą 
irzed Ołtarzem Pana  i błagać, aby nas wysłuchał 

i  Wnuki nasze w tem  oświecił, że W am najdostoj
niejsi Dobrodzieje nasi, należy zawsze od nas do
zgonna wdzięczność i łaska Jego za nas zapłaty.

Boże! zapłać W am ! prosimy o to  do Nieba, a 
dziękę naszą w tych kilku słowach, na jak ą  się 
dzisiaj zdobyć możemy — przyjmijcie od nas, ufa- 
iąę zapewnieniu o naszej wierności i przywiązaniu 
ku sobie.

Wdzięczni W am do zgonu 
(podpisano) Gawęda Antoni,

Laska Józef,
Szuba Jan,
B is Benedykt,
Miotła Józef,
Duch Józef,
Jakubowski Jakób,
B aran Jan,
Bopek Kazimierz,
Kowalczyk Józef, 

wszyscy gospodarze z gminy Jasień.
Rzetelność zeznania powyższego w kaucelaryi i 

obecności mojej poświadczam.

Nakładem

KAROLA W ILDA
we LWOWIE

świeżo wyszedł i jest do nabycia we w&zyst 
kich Księgarniach:

Zarys iz iejó i literatury polskiej
na podstawie badań najnowszych pracowni
ków, dla użytku szkolnego i podręcznego 

skreślił
Adam Kuliozkowski,

XVI i 446 str. w dużej 8ce. 2 złr. 50 c, 
Pierwotna cena prenumeracyjna ustała 

z ukazaniem się drugiego zeszytu drugiej 
części, obejmującego (na stron. 289— 446' 
najnowszy okres literatury, doprowadzony 
do dnia dzisiejszego. Przedpłaciciele otrzy
mają ten zeszyt bezpłatnie za zwrotem je 
dynie karty prenumeracyjnej.

S I3P ’ Pod prasą nakładem tejże Księ
garni znajduje się i wyjdzie w pierwszych 
dniach Listopada, powieść przez autora 
„Ostatniej Ofiary11 p. t.

Wa1&  W różb a ,
2 tomy. Cena 3 złr. w. a.

S 3 21 Po cenie prenumeracyjnej 5 złr 
za 5 tomów nabyć jeszcze można: Pisma 
Józefa Snpińskiego, now e, zupełne wy 
danie, obejmujące na 126 arkuszach w 8ce 
Myśl ogólną fizyołogii wszechświata; Szlco 
łę polską gospodarstwa społecznego; L is ty  
treści społeczny; Stowarzyszenia i spółki 
Projekt narodowego Banku, oszczędności, 
Siecłm wieczorów; Rozmaitości; Życiorys 
z portretem.___________________ (1600-2-3 1

Przy nadchodzącej porze jesiennej polecam Szanownej Publiczności 
mój obficie zaopatrzony

S T R D J B W  1 S U K I E N  M I S I I C H
a mianowicie wielki wybór: 

za r z u te k , sza li, ro tu n d , k o stiu m ó w , k a p e lu szy  wszelkiego 
rodzaju, k a sz lik ó w , c z e p e c z k ó w , r ę k a w ic z e k , g a rn itu 
ró w , sm ize tek , k o k a rd , g o rse tó w , p iór, k w ia tó w  i t. p.

jak niemniej

S M  Myiel, ParfuiBryj 1 Kosmetyków z fabryk ja r y s M  i angielskich.
J u sty n a  D ziu b czyń sk a ,

(1693-2-6) w K r a k o w i e ,  róg ul. Floryańskiej i Rynku.

Hambnrsko-amerykańskłe Towarzyst. akcyjne przesyłki pakunków.
t o w y m  s t a t k i e m  paro-  
między

Nowym Jorkiem,
pocztowych statków parowych: 

w Ś r o d ę

Biuro specjalne nauczycielskie 
H e le n y  N o w o le c k ió j

w Krakowie
przy ul. Floryańskiej l. 339 na I .  piętrze
zawiadamia osoby interesowane, iż ma 
do umieszczenia wszelkiego stopnia u- 
fśźtałcenia Nauczycielki Polki, posia- 
ające obce języki, a mianowicie: fran

cuski i niemiecki, oraz muzykę. Nie
mniej polecane być mogą i cudzoziemki, 

jako to: Francuzki i Niemki. 
(1535-3-3)

Bezpośrednia j a z d a  pocz -
wy m

Hamburgiem 1
Hawril dotykając zapomocą
I S u m m o n i n  w Ś r o d ę  18 W rześnia
Clmbria dto 25 „
Silesia dto 2 Październ,
Alleinannła w Sobotę 5

4 Ś H
i

Frisła
W estphalia
Holsatia
Germania

w Środę
dto

w Sobotę

9 Październ. 
16 „
23 „
26 „

Cena przewozu osób i Pierwsza ka ju ta  tal. 165, druga ka ju ta  tal. 100. Międzypokład tal. 55.

Między Hamburg-Hawaną i Mowym-Orleanem,
dotykając Ifawru iSnntnmlru,

Z H am burga: 
Saxonla, 14 września 
Vaiirtalla, 19 paździer. 
Germania,30 listopada

Z Now ego-O rleanu: 
S3 październ. 
SI listopada  
S styez. 1813.

Z H aw ru: I Z Santandru:
11 września I 30/31 wrześn.
S3 październ. 35/36 paździer.

3 grudnia | 6/1 grudnia
Cena przewozu osób: Pierwsza kaju ta  tal. 180, międzypokład tal. 55.

Bliższych szczegółów udziela: August Bolten, następca Wm. M i l l e r a  w H am burgu.
Zupełne i  ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staar Gelsho- 

ffer w W IEDNIU, Neuer M arkt N r. 11 i p. I. Elbensehutz w KRAKOWIE. (32)

J a s i e ń  d. 16 Sierpnia 1872 r.

(podpisano) Palej Jan, 
(1684) wójt gm iny Jasień.

HANDEL KORZENNY

Wł. Gprowslaep w Krakowie
na M ałym  R ynku, 

otrzymał na skład główny na całą Galicyę 
i Kraków story drewniane (żalu- 
zye) bardzo praktyczne i wygodne, z pier
wszej c. k. szlązkiej uprzywiłiow. fabryki 
w S k o c z o w i e  w Szlązku.austr. i poleca 
takowe po następujących tanich cenach: 
Story drewniane (żałuzye) wraz z przybo- 

rami, delikatną piękną jasuo-zieloną far
bą pokostowane, za stopę kwadr. 35 c. 

Story drewn. zielono i biało lakierowane,
za stopę kwardr...................................40 c.

Story drewn. zielono i na słój drzewa la
kierowane, za stopę kwadr. . . 45 c.

1 para drążków do rozpięcia storów 60-80 c. 
1 sztuka uprzyw. haczyka, przezco unika 

się przykrego przywiązywania sznurków, 
na 1 okno . . . . . .  1 zlr. 50 c.
K S *  Zamówienia zamiejscowe za nade

słaniem miary (długości i szerokości okna) 
wykonywują się natychmiast za zaliczką, 
lub też poprzedniem nadesłaniem kwoty. 

(16 8-1-5)

Opinia zaszczytna 

Rady 
z d r o w i a .

WIZYKATORYAi PAPIER 
A Ł B E SPE Y R E S

od lat 50C1U 
przepisywane przez 
najznakomitszych 

lekarzy.
Skutek pewny ł regularny. - -  Niezbędne dlaWIZYHATOBWA Albcgpeyrea.

lekarza praktykującego na wsi.
PAPIER ĄŁBESPEYERES. — Preparacya bardzo dogodna do utrzym ania wi- 

zykatoryj bez nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości.
4 0  l a t  I f j ł t  S  " o T a J  T W  o W  Potwierdzony przez

I S fb t l I  i w .€  felt i f i l  !  1 1 1 i  h’ I Akademią medy- 
POWODZENIA. Brek JL A l*-.; , p a - J L Ł r  I* , A .  'W  i czną w Paryżu.

Wyciąg z raportu potwierdzonego jednomyślnie przez Akademię m edyczną: 
„KAPSUŁKI klejowate P . BAQU11N z łatwością się trawią.
„Ale sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego wrażenia ani 

„odbijania, jak  to  ma miejsce zwykle przy traw ieniu wszelkich innych preparacyj KOPAIW Y 
„a nawet kapsułek klejowatych.

„STlgdy nie zauważono, aby też KAPSUŁKI pozostały bez po- 
„myślnego skutku. Dwa flakoniki są dostateczne w najuporczywszych wypadkach."

U wynalazcy w Paryżu n a  ulicy Faubourg  St. Denis, 78 i 80.
W  Krakowie w aptece p. Trauczyriskiego „pod Koroną" w Rynku głównym , — we Lwowie 

j7 ^ p te c e ^ ^ io te ^ A K k M ^ c h a ^ ^ v ^ ro d a c ^ w ^ te c e ^ f f ic h a ł^ ^ jf i la k a ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ j(9 ^ ^ ^ 2 )^

Potrzebnym jest

kiper i praktykant
zamiejscowy do Handlu korzennego. Pra
ktykant musi się wykazać, że ukończył 
przynajmniej szkoły normalne. Wiadomość 
w handlu J. Barbera  w K r a k o w i e  na 
Małym Rynku. (1682-1-3)

Olbrzymie korzyści, jakie giełda przynosi codziennie ty m , co wprawnem  
okiem , bez namiętności i  tylko na niezawodnyclt oblicze
niach oparci, Bpekulacyom giełdowym się oddają , spowodowały nas uczynić przy- 
stępniejszem i naszym ziomkom nieprzebrane to  źródło bogactw, dając im  w naszym

pod sądownie protokołowaną firmą

8. Deiches & Co.
w  W ie d n iu , S ch o tten r ln g  18 ,

sposobność wziąść czynny udział w tych nader korzystnych interesach, nie narażając się, 
o ile się to przewidzieć da, na  straty .

W  krótkim  stosunkowo czasie istnienia naszego kan toru , udało się nam  pozyskać 
liczną klientelę, szczególnie miedzy naszemi współobywatelami, a osiągnąwszy 
dla naszych komitentów rezultaty »” der korzystne, wyrobiliśmy 
sobie opinię nieskazitelnej prawości i sumienności.

Ośmieleni tym  chlubnym sukcesem, jak  niemniej tem , że i nadal jak  dotychczas 
w skutek naszych stosunków z znakomitemi osobistościami, stojącem i na najwyższym 
szczeblu świata finansowego, będziemy w stanie udzielać naszym klientom cenne 
wskazówki co do zyskowności pojedynczych spekulacyj — 
zapraszamy naszych Szanownych współobywateli wejść w stosunki handlowe z nam i, a 
znana nasza obrotność w interesach bankowych i giełdowych, daje szanownym naszym 
kom itentom  rękojmię, że wszelkie zlecenia z największą akuratnością i szybko
ścią wykonamy.

W końcu zwracamy uwagę Szanownej Publiczności na  obecną nader korzy
stną konstelacyę giełdową, za pomocą której przy odpowiedniem postępowaniu do 
wielokrotnego pomnożenia kapitałów  w krótkim  czasie doprowadzić można, i oświadcza
my naszą gotowość do udzielania na  każde żądanie sumiennych i szybkich informacyj 
w języku polskim.

§. H cicfies i S p ó łk a ,
Schottenring 18,

(1585-6-6) n a p r z e c i w k o  g i e ł d y .

HEMOROIDY
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE,

bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 
przez użycie pigułek ze Scordium

Dra ŁEBEŁ w Paryżu, 
ulica Lafayette, 113. — Cena 3  i 4  franki.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pód 
Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte
ce pana M ikolascha, — w B rodach w aptece p. 
Kullaka, — w Poznaniu w aptece D ra Mankie- 
wicza. (87-34-52)

jestto  MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 

dlatego to  d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

niedostrzeiona przystaje do ciała
nadaje cerze

STOOSC lATDRALNi

Magazyn Perfum  w Paryżu,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W  K r a k o w i e  u p. Józefa Trauczyńskiego, — 
i w pierwszych Składach perfum i wytworów to a 
l e t o w y c h ^ __________________  (1431-6-78)

Kantor wymiany
Wiedeńskiego Banku komisowego

(Wiener Commissions-Bank), 

S c h o t t e n r i n g  Nr.  1 8 ,
wypuszcza

Kwity Udziałowe
na  poniżej wymienione grupy losów, a  zestawienia ich  już dlatego należą do najkorzy
stniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kwitu może sam wygrać wszystkie wygrane i 

prócz tego ma dochód z procentów
30  franków w złocie i lO złr. w banknotach 

Grupa AL, (rocznie 16 ciągnień) 
miesięczne ra ty  po 10 złr. Po złożeniu ostatniej ra ty  każdy uczestnik odbiera następu
jące  4 losy:
1. 5%  l° s państwowy z 1869 roku 100 złr. Główn. wygrana 300,000 z odkupną 

za wyciągniętą seryę 400 złr.
1. 3 %  ces. turecki 400 franków los państwowy. Główna wygrana 600.000  

300.000 franków w złocie.
1. Książęco-brunszwicki los na  80 ta l. Głęwna w ygrana 80,000 lub bez potrącenia. 
1. Insbrukski los (tyrolski). Główna wygrana złr. 30,0000.

(■nipa B . (rocznie 13 ciągnień) 
miesięczne raty  6 fł. po złożeniu ostatniej ra ty  otrzymuje każdy biorący udział następu

jące 3 losy.
1. 5 %  los turecki 400 frankowy los państwowy. Głów. wygr. 600.000, 300,000  

(1203-9-10) w złocie.
1. Książęco-brunszwicki 20 tala r, los państwowy. Głów. wygr. 80,000 bez potrącenia. 
1. los Sasko-M einingen. Głów. wygr fi. 45,000, 15,000, połud. niem. 
Zamiejscowe polecenia będą szybko i także za pobraniem  wypełniane. Wy

kazy wygrane po każdem ciągnieniu rozsyłają się darmo.

P o sz u k u je  s ię  za r a z  
p o rzą d n ej osok y, lat 40 
do 50, ja k o  d a m y  to w a 
rz y szą ce j, a przytem do zaję
cia się gospodarstwem i garderobą.

Wszakże nieodbycie nie wyma
gają ani fryzowan a ani krawiec- 
czyzny. Miejsce bardzo przyjemne, 
obowiązek lekki, częste podróże.

Uprasza się o zgłoszenie listo
wnie pod adresem A .  JB . 3 0 0  
w Administracyi „Czasu“ w K r a 
k o w  i e. (1636-2-3)

Ten c. k. uprzyw. ochraniacz zapobiega 
pęknięciu cylindra, chociażby płomień 

był bardzo silny.

Oc h r a n i a c z e
cylindra 

S.B. L6vy,
w Wiedniu, H . Bezirk, 

Krum baumgasse Nr. 16. 
Główny skład u wynalazcy, 

sk ład  częściowy u W. LINZER & 
K L E IN , W o l l z e i l e  Nr. 6.

Ostrzeżenie. Tylko te  ochra
niacze są  prawdziwe, k tóre oznaczone 
są mojem nazwiskiem. (1449-11-50)

Ekstrakt mięsny Tow. LieMga
z FRAA-BEATOS (Ameryka poi.)

jeżeli każdy słoik m a na 
sobie niżej umieszczoneWtenczas 

prawdziwy, E S ; V \? £ £
bieg niebieskim koiorem jes t wydrukowane.

Ostrzega się Publiczność, aby 
kupując nie dawała sobie pod

suwać zamiast powyższego towaru , zna- 
chodzącego się w handlu ekstraktu w bar
dzo podobnem opakowaniu. (1420-2-4)

Hurtowny Skład u  korespondentów Towarzystwa: 
PP. JDS. VOIGT *V Co. w W iedniu,

zum schwarzen Hund, Hoher M arkt Nr. 1. 
PP.KŁOGER .V SOHA w Wiedniu,

SCHOTTENGASSE Nr. 1.
PP. TIIAŁŁMAAER «fc Co.wPcszcle.

Dalej w Składzie u 
PP. PEZOŁDT SUSS, utrzymujących 

artykuły apteczne w W'ledniu, 
jak  niemniej we wszystkich aptekach i handlach 

korzennych i delikatesów.

Główny m agazyn znajduje się u
KAROLA BERCKA, w Wiedniu, 12,

Griinangergasse, 
specyalnego ajenta Towarzystwa ekstraktu mię
snego L iebiga d la Austryi-W ęgier w Londynie.

W K r a k o w i e  w Handlach pp. J . N. 
Wałtfera, E . Fuchsa, w aptece p. J . Trauczyń
skiego „pod Koroną" i w aptece W. Redyka.

S I R O P  Z E L A Z I S T Y
w połączeniu 

z wytworem ze skórek pomarańcz i  1 
Quassia Amara jak równiej 

Z IODANEM ŻELAZA 
P i  ar.-P. Ł A B O Z Z , a p te k a rz a  

Ulica des Lions-St-Paul, 8, w P arylu . 
Żelazo w stanie ciekłym najdogodniej przyz- 

wajaósią daje przez każdy organizm; użycie jego 
w tym stanie nie wystawia na żadne] niebezpie
czeństwo, a skuteczniej działa j  ik przygotowane 
w pigułkach, łub w cukierkach. Działanie tego 
syropu jest toniczne z powodu żelaza; przeciw
gorączkowe z powodu quassia amara, rozpusz
czalne t  powodu skórek pomarańczowych w 
skład jego wchodzących. Jest to najlepszy środek 
wzmacniający dla słabych i wycieńczonych tem
peramentów najpewniejsze pomocnicze lekarstwo 
przy użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak powsze
chnie ocenionych we wszelkich słabościach 
lołądka, w trudnem trawieniu i w braku apetytu. 

Dostać można w W arszawie w składach mate- 
ryatów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w Poz- 
naniu w aptece P. doktora Mankiewicza; we 
Lwowie w aptece P. Piotra Mikolasch.

(16-16-)

S ł a w n y

Balsam Vetorinlego
powszechnie znany, niezawodny środek na 
cierpienia reum atyzm ow e, nerw ow e, flu- 
ksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie k u r
cze, czkawki, biegunki z zaz ięb ien ia ; leczy 
ta k  ZAvany tic douloureux, szkorbut; codzień 
używany z zim ną wodą do p łukan ia  u st, 
chroni od zepsucia zębÓAV, wzm acnia dzią
sła i pozbawia nieprzyjem nego odoru u st, 
leczy wszelkie sparzenia i sieczenia b a r
dzo szybko, podobnież' wszelkie rany  n ie
bezpieczne, zastarzałe  lub niezaniedbane 
i chroni od zgorzeliny (Brand); leczy ró 
żne słabości ócz, niszczy opalenia od słońca, 
nadając tw arzy czerstwość i delikatność, 

gładząc zmarszczki.
Cena jednego flakonu 1 złr. 50 c. w. a. 

U trzym ują ten  balsam  w KRAKOWIE pp. 
aptekarze W. Redyk, D r . Sawiczewski, J. 
Trauczyński, D . Stockniar i pp. J. Jahn, 
J. N. W alter, —■ w TarnoAvie p. W ielo- 
górski, —  a v  Bochni p. N iedzielski, —  we 
LwoAvie i na prowincyi każda praAvie ap teka 
i znaczniejsze handle. (1308-3-)

Odznaczony medalem w Paryżu!!

Z silnego kaszlu
uleczył mnie w krótkim czasie 
biały Syrup piersiowy G. A . W. 
Mayera w Wrocławiu, który spro
wadziłem przez pana Tietzego w 
miejscu, co niniejszem z przyje
mnością poświadczam.

Templin, 13 Sierpnia 1871 r.
J. D. Schild, 

szlifierz narzędzi.
PraAvdziAvy Syrop piersiowy 

je s t zaAvsze do nabycia w K r a k o 
w i  e w aptece p. W iktora Re* 
( ł y k a  i u  p. Piotra Krokiewicza  na 
S tradom iu,—  w TarnoAvie u p .  W. T. 
Wielogórskiego, — w Przem yślu u  p. 
E dw arda Machulskiego, —  w Brze- 
żanach u  p. B . Fadenhechta.
Proszę UAvażać na pieczątkę i etykietę.

iT~T-  Zapewnione od falszotvania i naślado- 
Avnictwa znakiem ochronnym Avedle c. k. pa
ten tu  z d. 7 Grudnia 1858 r. do L. 130/564.

P A S T A  i S I ROP  z KODEINĄ
P* B E R T H f w  P aryżu .

Żaden frodek nie mote i i i  w porównanie t  powyższym na odmierzenie najnporezy wez 
go kaszlu , grypy, katarów, koklnszn, zapalenia naczyń oddechowych pl 
{irenehUet)i nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye piersiowe wszelki*

e-
ue

ego

rodek ten dla cndownyeh jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyj«tych i uznanych urządowo przez 
właściwe władze.

Skład główny w Pnrysu u P. BbrthI, I i ,  me des Ecoles; w Krakowie w aptecsjP. J.Trauc- 
XTMKIIM) we Lwowie w aptece P. Mikolasch; w  Brodach w aptece P. Kullak ; w Poznaniu 
« Dn Mankiwicza.

(926-20-52)

P r e p a r a t o r  o t r z y m a ł  MEDAL ZŁOTY I 1 6 ,6 0 0  Fn. N a g r o d y .

a U l N A  L A R O C HE
ELIXIR pokrzepiający i przeciw gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych 

i  osłabionych; leczy gastrałgije , bladaczki, wychuanienie i marnienie. Bardzo 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie s ił  po gorączkach, jak również przeciw 
zimnicom  tak pospolitym w naszym kraju.

W  PARYŻU, rue Drouot, 4 5 ; — we LW O W IE, w aptece P . M iło la jc * ; 
w KRAKOW IE, w aptece P . T a ic c sT ń sa u o o ; —  w  BRODACH, w  aptece P . K u lła k .

Skład fabryczny machin rolniczych,
III ., l it i itc i’c  ^ o ł la m t s s t F a s s e  9<

utrzymują wielki skład

lokomobildw i iłocarń parowych z fabryki Hornsby Sons.

Czcionkami Drukarni Lwtia Pankowskiego,

Nowa amerykańska młocarnia z lokomobilami o sile 3V2 lub 4 koni, nowe 
amerykańskie młocarnie z przenośnym kieratem i kołami frontowemi, o sile ó 
koni, siewniki rzędowe z kutego żelaza, młocarnie kieratowe, m łynki do czysz

czenia, gniotowniki, m łynki, żarnaki, grabie do siana: itd.
Jeneralna ajeneya pługów parowych Fowlera (można takowy oglądać V 

ruchu w Hohenau i Keltschau, stacya Bisenz w Morawii).
Cenniki rozsyłają się na żądanie darmo.__________  (1679-2-3)

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocimki,


